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Możliwy jest pokój
na Bliskim Wschodzie

Wczoraj odbyło się w Warszaw!* wspólne plenarne posiedze­
nie Prezydium Rady Naczelnej i Zarządu Głównego ZBoWiD.

Obradom, poświęconym ocenie realizacji zadań Związku w

okresie od ubiegłorocznego V Kongresu ZBoWiD oraz udziało­
wi środowiska kombatanckiego w obchodach SO-lecl* zwycię­
stwa nad hitlerowskim faszyzmem, przewodniczył prezes Rady
Naczelnej ZBoWiD, premier Piotr Jaroszewicz.

Okres 8 miesięcy, który upłynął od V Kongresu ZBoWiD cha­
rakteryzuje się ożywieniem działalności Związku. Licząca dziś

ponad 400 tys. kombatantów — weteranów walk rewolucyj­
nych i narodowo-wyzwoleńczych organizacja — stwierdził w

referacie sprawozdawczym prezes ZG ZBoWiD Stanisław Wroń­
ski — wnosi duży wkład w społeczno-gospodarczy rozwój kra­
ju.

W dyskusji, w której głos zabierali reprezentanci różnych re­
gionów kraju, wysunięto wiele wniosków i postulatów. Głów­
nym motywem działalności ZBoWiD — stwierdzono — musi

być głębokie przekonanie, że czas wyrzeczeń i ogromnego en­
tuzjazmu, na glebie którego wyrosły fundamenty Polski Lu­
dowej, nie może być zapomniańy.

Na zakończenie głos zabrał Piotr Jaroszewicz, który m. In.
ustosunkował się do najważniejszych zagadnień działalności
Związku i kierunków dalszej pracy ZBoWiD. Nawiązując do

pomyślnej realizacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Posiedzenie Kolejne spotkanie E. Gierka z dziennikarzami
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Nie obniżymy tempa
rozwoju kraju

WARSZAWA (PAP)
29 bm. odbyło się kolejne, okresowe spotkanie
sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka z grupą

Jak informowaliśmy niedawno, obfite opady w ubiegłym roku
i nietypowa dla naszego klimatu zima spowodowały, że w*
wsi Brzeźanka (pow. strzyżowski) nastąpiło osunięcie się zbo­
cza. Rozmiękła ziemia zsuwa się ze skalistego podłoża niszcząc
sady owocowe, budynki mieszkalne 1 gospodarcze, drogi i li­
nie energetyczne. Obecnie osuwisko rozciąga się już na prze-
łtrzeni 15 ha. CAF — Lokaj

WARSZAWA (PAP) Wczoraj
obradowało w Warszawie Ple­
num Rady Głównej Federacji
Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej. Celem obrad by­
ło skonkretyzowanie —

parciu o dotychczasowe,
dwuletnie doświadczenia

racji — zadań

młodzieżowego
kreślenie form

młodzieży w

rocznicy zwycięstwa nad faszy­
zmem.

W dyskusji omówione zostały
problemy związane z intensyfi­
kacją działalności ideowo- 'wy­
chowawczej przybliżającej mło­
demu pokoleniu program spo­
łeczno - gospodarczego rozwoju
Polski, zagadnienia zwiększenia
aktywności młodzieży w życiu
produkcyjnym, społecznym 1

kulturalnym kraju. Ambicją
Federacji jest również włącze­
nie jak największej liczby mło­
dych ludzi do ogólnonarodowej
debaty poprzedzającej VII Zjazd
Partii.

O zadaniach stojących przed
młodym pokoleniem mówił w

dyskusji, obecny na obradach,
sekretarz KC PZPR — Win-

centy Kraśko. Podkreślił on. ż«

program tegorocznych zamie­
rzeń polskiego ruchu młodzier

.(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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ponad 200 redaktorów naczelnych i publicystów
agencji, gazet, czasopism, radia i telewizji.

W trakcie spotkania, któremu przewodniczył
sekretarz KC PZPR Jerzy Łukaszewicz, Edward
Gierek odpowiedział na liczne pytania zadawane

przez dziennikarzy.
I sekretarz KC PZPR poświęcił zzczególnie

wiele uwagi postępom w realizacji strategii spo­
łeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, przyjętej
przez VI Zjazd, która przyniosła w ciągu czte­
rech ubiegłych lat wyraźną poprawę warun­
ków życia społeczeństwa. Strategia ta jest dla
Polski jedynym, racjonalnym rozwiązaniem, od­
powiada żywotnym interesom i aspiracjom ca­
łego narodu. Konieczność kontynuowania dyna­
micznego rozwoju kraju wynika z samej istoty
zocjalizmu, który na naczelnym miejscu stawia

sprawę stałego podnoszenia poziomu życia ludzi

pracy.
Utrwalenie wysokiego tempa rozwoju Jest

niezbędnym warunkiem eoraz pełniejszego za-

spokajania potrzeb społeczeństwa w dziedzinie
mieszkań i ich wyposażenia, artykułów prze­
mysłowych i żywnościowych oraz usług.

Rozwiązanie tych problemów wymagać będzie
dalszych nakładów inwestycyjnych na rozwój
bazy przemysłowej i surowcowej, rolnictwa i

przemysłu rolno-spożywczego, budownictwa

mieszkaniowego i socjalno-usługowego, a przede
wszystkim utrzymania dotychczasowego wyso­
kiego rytmu pracy.

Szczególnie ważną rzeczą będzie doskonalenie

systemu zarządzania oraz lepsze gospodarowanie
pracą ludzką, bardziej efektywne wykorzysta­
nie maszyn, materiałów i surowców.

Potrzeby te dostrzegają załogi zakładów prze­
mysłowych kraju, które w roku VII Zjazdu Par­
tii występują z licznymi nowymi inicjatywami
zmierzającymi do zwiększenia produkcji szcze­
gólnie poszukiwanych, dobrych jakościowo i

nowoczesnych wyrobów.
Odpowiadając na pytania dotyczące perspek­

tyw dalszego rozwoju produkcji rolnej i hodo­
wlanej, E. Gierek podkreślił, że Komitet Cen-

(DALSZY CIĄG'NA STR. 2)

X Zjazd KPI

Obradują konferencje partyjne
Wystąpienie

S. Kani

Tarnów

Etap rozstrzygających przemian
Eugeniusz Michoń I sekretarzem KP

stanie Andhra

trwają obrady
Komunistycz-

Indii.

(Obsł. własna). Tarnowski ośrodek przemysło­
wy osiągnął obecnie w swym dynamicznym
rozwoju próg decydujących przemiań jakościo- .

wych. Produkcja wielkich- zakładów przemysło­
wych, takich jak „Azoty”, ZM „Ponar”, „Ta-
mel”, Zakłady Mięsne, Huta Szkła, oraz wielu

mniejszych, lecz gospodarczo ważkich, takich

jak „Pralfa”, Zakłady Przetwórstwa Owocowe­
go, Tarnowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa

Ogólnego i dziesiątki innych, w. minionym dwu-
leclu wzrosła o 31 proc, osiągając wartość 15 mld
zł. W nadchodzącej pięciolatce produkcja prze­
mysłowa wzrośnie o ponad 65 procent. Tarnów

staje się jednym z wielkich ośrodków znaczą­
cych w skali krajowej.

Od podsumowania osiągnięć w rozwoju prze-

mysłu i przedstawienia wielkich, ambitnych za­
dań jutra rozpoczęła swe obrady XVII Konfe-1

rencja Sprawozdawczo-Wyborcza KP PZPR. 214

delegatów dwunastotysięcznej organizacji PZPR,
obradujących w auli Technikum Chemicznego
w dniu 29 stycznia br. dokonało gospodarskiego
obrachunku, imponujących osiągnięć ludzi pra­
cy w mieście i na wsi. Oto w latach 1971—74
zbudowano, tu prawie 11 tys. izb mieszkalnych,
oddano do użytku dziesiątek obiektów handlo­
wych, usługowych, placówek służby zdrowia i

oświaty. Tylko w jednym roku 1974 zakupy lud­
ności wzrosły o 30 proc., a płaca średnia w

przemyśle wzrosła o 22,5 proc. Ale nie tylko w

sferze przemysłu szybki rozwój stawia przed na-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

WIDZAJAWADA (PAP)
W Widzajawadzie,

indyjskim
Pradesz,
X Zjazdu
nej Partii

W środę w imieniu
PZPR na Zjeżdzie wygło­
sił przemówienie zastęp­
ca członka Biura Polity­
cznego KC PZPR sekre­
tarz Komitetu Centralne­
go Stanisław Kania.
Przedstawiciel Polski wy­
raził m. in. uznanie dla
50-letnich rewolucyjnych
tradycji walki indyjskich
komunistów o niepodle­
głość swego kraju, prze­

ciwko kolonializmowi, o

interesy mas pracujących.

Pieniądze,
które idą

na zdrowie

Proszowice

Przyszłość-nowoczesne rolnictwo
Ludwik Szlufik I

(Inf. wł.) Urodzajna, zielona i chłopska zie­
mia proszowicka to jeden z rolniczych centrów

naszego województwa. Stąd nie bez przyczyny
dominującymi tematami wczorajszej XII Po­
wiatów,ej Konferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej PZPR były sprawy jakości szeregów partyj­
nych i pracy ideowo-wychowawczej.

Wieś proszowicka, położona w pobliżu Nowej
Huty, posiadająca jedne z najwyższych w kraju
wskaźniki, w dziedzinie produkcji rolnej, czy­
nów społecznych a także budownictwa dróg —

jest jednocześnie wsią, w której bardgo wyraź­
nie widać wpływy miasta. Obok wielu warto­
ściowych wzorców pojawiają się jednakże tu i
ówdzie negatywne przykłady oddziaływania
miasta. We wprowadzeniu do dyskusji I sekre­
tarza KP PZPR Ludwika Szlufika, jak rów­
nież w wielu wystąpieniach działaczy ziemi

sekretarzem KP
proszowickiej te kwestie rozważano z ogrom­
nym poczuciem odpowiedzialności. Mimo wzro­
stu autorytetu proszowickiej organizacji par­
tyjnej w ostatnich 2 latach trzeba jeszcze wiele

wysiłków, otwartego i odważnego komunistycz­
nego myślenia, aby ostatecznie zlikwidować błę­
dy oraz udoskonalić formę partyjnego oddziały­
wania. Moralność, ideowość, szlachetna i kon­
kretna postawa członka partii w specyficznym
wiejskim środowisku, jego wiedza i zgodność
czynów ze słowami — to podstawowy warunek

autorytetu POP. Bowiem od świadomości i po­
staw indywidualnych towarzyszy, zależy aktyw­
ność organizacji partyjnej. Świadomość partii
decyduje o jakości stosunków międzyludzkich
o wynikach procesów i działań wychowawzych.

Poza zmianami i doskonaleniem form eduka-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

jm^TRYBUNA
Gwarancja wyparowała...

1974 r. w sklepie „1001 drobiaz-
kupiłam lodówkę marki „Polar".

W połowie października
gów” przy ul. Mogilskiej
Upatrzyłam sobie już jedną i właśnie ją próbowałam, gdy
do sklepu wszedł kierownik, kazał tę „moją" wyłączyć ofe­
rując inną tej samej marki. Zapłaciłam i poprosiłam o kar­
tę gwarancji. Kierownik powiedział, że otrzymam ją łącz­
nie z lodówką, którą przywiozą mi do domu. Załatwiłam
więc potrzebne formalności przewozowe, ale wtedy okazało
się, że zakupionej lodówki nie dostarczono mi tego samego
dnia. Udałam się raz jeszcze do kierownika sklepu po blan­
kiet gwarancji. Ten jednak oświadczył, że lodówkę mogą mi
dowieźć nawet za tydzień, po co więc mam tracić termin

rękojmi. Przybiją pieczątki w dniu przywozu i będzie faj­
nie!

Po przywiezieniu „Polara" okazało się jednak, że w środ­
ku było wszystko oprócz.., gwarancji. Kierownik sklepu
twierdzi, że nie brakowało niczego! W sklepie przy ul. Mo­
gilskiej byłam kilkakrotnie po kartę. Bez skutku!

Przed świętami zaczęłam korzystać z nowego nabytku. Lo­
dówka zepsuła się 25. XII., przestał szronić parownik..

Poszłam więc raz jeszcze do mojego „znajomego" pana

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PARYŻ (PAP)
W środę — w ostatnim dniu wizyty prezydenta A. Sadata w

Paryżu — opublikowano wspólny komunikat francusko-egipski.
Stwierdza on, że rozmowy Sadata

d’Estaing przebiegały w atmosferze
tradycyjnie charakteryzują stosunki

Obie strony stwierdziły zbieżność
wach polityki międzynarodowej, m.

kryzysu na Bliskim Wschodzie. Uznano, że sytuacja w tym
rejonie świata jest niepokojąca i że dla przywrócenia trwałe­
go pokoju niezbędne jest spełnienie trzech warunków: ewakua­
cja terytoriów arabskich okupowanych przez Izrael od 1967 r.,
uznanie prawa narodu palestyńskiego do własnej ojczyzny oraz

uznanie prawa wszystkich państw tego regionu do istnienia w

bezpiecznych, uznanych i zagwarantowanych granicach.
Na prośbę A. Sadata strona francuska zgodziła się dostarczyć

Egiptowi pewnych ilości sprzętu wojskowego, m. in. kilkadzie­
siąt sztuk myśliwców bombardujących typu „mirage F-l”<

Przewiduje się też, że przedsiębiorstwa francuskie będą ucze-

ztniczyły w modernizacji i rozwijaniu
A. Sadat odbył w środę konferencję

stwierdził, że „po raz pierwszy od 26
na Bliskim Wschodzie”. Oświadczył on

a także rządu syryjskiego, że żaden z

rozpocznie wojny z Izraelem, jeśli nie zostanie zaatakowany.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

z prezydentem V. Giscard

przyjaźni i zaufania, któro
między obu krajami.

stanowisk w wielu spra-
in. w sprawie rozwiązania

egipskiej gospodarki,
prasową, w toku której
lat możliwy jest pokój

w imieniu swego rządu,
tych dwóch krajów nie

Wicepremier J. Tejchma w Krakowie

W trosce o zabytki
polskiej kultury

(Inf. wł.) Ustawa rządowa o rozwoju Krakowa 1 województwa
świadczy o wadze, jaką władze naszego państwa przywiązują do

ochrony i konserwacji najstarszych zabytków polskiej kultury^
Wyrazem ciągłej troski o przebieg i wyniki rewaloryzacji tych
obiektów jest obecna wizyta członka Biura Politycznego KC
PZPR wicepremiera, ministra kultury i sztuki Józefa Tejehmy,

Wczoraj w godzinach przedpołudniowych Józef Tejchma za­
poznał się z problemami rewaloryzacji zamku w Nowym Wiśni*
czu. Towarzyszyli mu: II sekretarz KW PZPR Andrzej Czyż,
wojewoda krakowski Wit Drapie!, oraz generalny projektant od­
nowy zamku prof. Alfred Majewski, Wicepremier interesował się
także sprawami miasta Wiśnicza. Po powrocie do Krakowa J«

Tejchma zwiedzał w towarzystwie A. Czyża oraz prezydenta mia­
sta Jerzego Pękali zabytki Starego Miasta. Popołudniowe spotka­
nie w gabinecie prezydenta miasta poświęcone było obecnemu

•tapowi robót oraz dalszym planom rewaloryzacji Krakowa^

handlu

Przedstawiciele

u K. Olszewskiego
Z okazji Dnia Pracownika Handlu

wicepremier Kazimierz Olszewski przy­
jął 29 bm. kilkunastoosobową grupę
przedstawicieli handlu państwowego i

spółdzielczego, reprezentujących blisko

milionową rzeszę ludzi zatrudnionych
w tym dziale gospodarki. Byli wśród
nich sprzedawcy i kierownicy sklepów
różnych branż, pracownicy zakładów

gastronomicznych oraz transportu han-
dlowego. »

Żołnierski, poligonowy trud. Natarcie piechoty z czołgami. CAF — WAF — Sobieszczulc

WARSZAWA (PAP)
5.016 min zł zgromadzo­

no dotychczas na koncie

Narodowego Funduszu O-

chrony Zdrowia, powoła­
nego przed 2 laty z ini­
cjatywy I sekretarza KC
PZPR EDWARDA GIER­
KA. Ta głęboko humani­
tarna idea spotkała się z

żywym oddźwiękiem w

całym społeczeństwie, a

świadectwem tego .jest 0-
becnie powszechność
świadczeń na NFOZ.

Ofiarność społeczeństwa
ręśnie choć nie zawsze

jeszcze to co deklarujemy
na fundusz odpowiada
naszym rzeczywistym
możliwościom.

Zakłada się, że do 1939
r. fundusz zgromadzi
kwotę ok. 21 mld zł.

Obecnie ze środków
NFOZ buduje się już m.

in., nowe skrzydło od­
działu Instytutu Onkolo­
gii w Krakowie. I

Nie wiem jak oddać ho­
nor, szacunek i cześć ziemi

miechowskiej, która za trud
i znój swoich mieszkańców
otrzymuje dzisiaj niezwykle
szczytne, chlubne odznacze­
nie: ORDER SZTANDARU
PRACY I KLASY!

Mam sentyment do tej
. krainy, która zaczyna się

gdzieś za Michałowicami a

kończy w Książu Wielkim,
choć może też zaczynać się
w Racławicach a kończyć
gdzieś za Wysocicami.

To pośród tych bogato sy­
piących ziarnem pól odży­
wa postać Tadeusza Koś­
ciuszki i pańszczyźnianego
chłopa Wojciecha Bartosza
— pamiętny rok 1794. Tu

wspomina się wiernych sy­
nów Józefa Karkowskiego i

Wincentego Kowalskiego,
którzy 17 kwietnia 1937 r.

oddali swoje życie wołając
w Racławicach wraz z ty­
siącami chłopów: „Precz z

burźuazją".
Na tej ziemi jest Kępie,

Charsznica, Chodów. Legen­
darne miejscowości z któ­
rych w 1942 r. wyruszały do

boju oddziały Gwardii Lu­
dowej. rozpoczynając czyn
zbrojny Polskiej Partii Ro-

botniczej. Małe wioski ale
sławne nazwiskami chłop­
skich komunistów żeby
wspomnieć braci Wojciecha,
Wincentego, Piotra, Andrze­

ja Taborowiczów — organi­
zatorów PPR, GL i AL, Wła­
dysława Machejka, redakto­
ra „Głosu Miech owa", pierw­
szego po wyzwoleniu prze­
wodniczącego Powiatowej

setkach wsi
bo ledwie

znało elek-

BM

■B

Rady Narodowej. Na wyso­
kim cokole górującym nad

placem Tadeusza Kościuszki
w Miechowie żołnierskie syl­
wetki przypominają, że to

pou>. miechowskim w ruchu

oporu brało udział około 11

tysięcy osób; przeprowadzo­
no 460 różnych bojowych
akcji.

Mieszkali tu zawsze ludzie
odważni, uparci. I takich
ludzi oczekiwała nowa Pol­
ska — ludowa! Na ła­
mach ostatniego numeru

„Miesięcznika Literackiego”

No-rbert Michta wspomina­
jąc te trudne dni powie o

nich, miechowianach: „Nikt
nie liczył się z czasem, gło­
dem i chłodem”.

Trzeba było w

zapalić żarówki
siedem wiosek
tryczność. Trzeba było wie­
lu nauczyć czytać i pisać.
Trzeba było wreszcie zbu­
dować drogi, bo droga to nie

tylko lżej furmance ale to

też kultura, oświata.

Na terenie powiatu zare­
jestrowanych jest obecnie
6400 aparatów radiowych i
7670 odbiorników telewizyj­
nych. Książka — a stan

księgozbioru oblicza się na

142 tysiące rozprowadzana
jest przez 105 punktów bi­
bliotecznych i 31 bibliotek

powszechnych. Kina, a także
kluby „Ruchu" i „Rolnika”
— a jest ich 81 — przybli­
żają świat.. To owe instytu­
cje kulturalno-oświatowe
uczą ludzi myśleć nowocześ­
nie i gąspodarować lepiej.
Ludzie uwierzyli i przekona­
li się, że bogata .ziemia mie­
chowska, może rodzić wię­
cej. Może być wydajniejsza.

Mądrzy, pracowici rolnicy
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

rządu duńskiego
Premier Danii, Pouł Hartling, ogło­

sił w środę, 29 bm., formalną dymi­
sję swego rządu, po poniesieniu we

wtorek porażki w parlamencie duń­
skim — Folketingu. Premier Hartling
zgłosił dymisję królowej Małgorzacie
II, która rozpoczęła już konsultacje z

przywódcami 10 frakcji parlamentar­
nych w sprawne utworzenia nowego
rządu.

Agencje przypominają, że liberalna
partia Venstre, której przewodniczą­
cym jest Pouł Hartling, przed niespeł­
na 3 tygodniami, w wryborach z 9
stycznia br., podwoiła niemal liczbę
miejsc w Folketingu z 22 do

tworzyła w Kopenhadze
szościowy.

Korespondent Reutera

penhagi, iż początkowo
tu, że misja utworzenia nowego rządu
zostanie powierzona bądź ponownie
Poulowi Hartlingowi, bądź też jego
głównemu adwersarzowi, przywódcy
socjaldemokratów — Ankerowi Joer-

gensmowi. Jednakże ku zaskoczeniu
wielu obserwatorów, socjaldemokraci
zaproponowali nazwisko Karla Skytte
— cieszącego się ogólnym szacunkiem

przewodniczącego parlamentu duńskie­
go. Królowa Małgorzata II zapropono­
wała Karlowi Skytte utworzenie no­
wego rządu. Przewodniczący Folketin­
gu przyjął tę misję.

rząd
42iu-

mniej-

z Ko-pisze
spekulowano

A. Gromyko
uda się do Syrii

W Moskwie podano oficjalnie do
wiadomości, że minister spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckiego, An-

driej Gromyko, złoży w dniach od 1
do 3 lutego wizytę przyjaŹLi w A-

rabskiej Republice Syrii.

Magnetowidy Wolność za czubek nosa

,,Kasprzaka"

Slalom specjal­
ny kobiet o

puchar Kanda-
r rozegrany

bm. we

francuskiej
miejscowości

St. Gervais wy­
grała Szwaj­
carka Lise Ma­

rie Morerod.

WARSZAWA (PAP)
Niewiele firm na świacie pro­

dukuje magnetowidy na skalę
przemysłową. Do tych nielicz­
nych należą Zakłady Radiowe
im. M . Kasprzaka w Warszawie.
Z ich taśm fabrycznych zeszło do

tej pory 2000 magnetowidów
szpulowych MTV 10. Wszystkie
znalazły natychmiast nabywców,
wśród których są instytucje, u-

czelnie, a także osoby prywatne.
W tym roku ZRK wyprodukują
3000 magnetowidów szpulowych
przystosowanych do rejestracji
obrazu czarno-białego. Magneto­
widy, jak dotąd rozprowadzane
są bezpośrednio przez zakład,
przewiduje się jednak wytypo­
wanie kilku punktów sprzedaży
w większych miastach.

Nowością w dziedzinie magne­
tycznego zapisu obrazu są apa­
raty MTV 20, przystosowane do

telewizji kolorowej.

RZYM. Dramatyczne oświadczenie 24-letniego miesz­
kańca Reggio di Calabria, Giuseppi Annolo, iż zrywa za­
ręczyny, kosztowało go utratę kawałka., nosa. Zaproszo­
ny na obiad do swych przyszłych teściów, młody człowiek

wywołał prawdziwe piekło ogłaszając wszystkim
swą decyzję.

Podczas gwałtownej bójki niebagatelną rotę
zęby. Narzeczonemu odgryziono czubek nosa, a

mu teściowi kawałek podbródka. Trzy inne osoby, wśród
nich narzeczona, zostały dotkliwie pogryzione. Wszystkich
pięcioro rannych umieszczono na miesiąc w szpitalu.

obecnym

odegrały
przyszłe-

Naiwnych nie sieją...
kucharka z Mona-

po czym „oświadczyła
zostały przyjęte, a co

„pożyczyć” 4 tys. ma -

którym przyszła para

Pewna przedsiębiorcza 2S-letnia

cłiium przebrała się za mężczyznę,
się” jakiejś kobiecie. Oświadczyny
więcej „panu młodemu" udało się
rek na kupno nowego samochodu,
małżeńska miała wyjechać w podróż poślubną. Po zdoby­
ciu gotówki kucharka w tajemniczy sposób zniknęła, po­
zostawiając pannę młodą w poczekalni urzędu stanu cy­
wilnego.

Czystka w armii

portugalskiej
Naczelny Sztab Portugalskich Sił

Zbrojnych poinformował o utworze­
niu Głównego Urzędu d.s . Weryfika­
cji Kadr Wojskowych, który będzie
się zajmował także kwestią „oczysz­
czenia” szeregów armii z elementów

profaszystowskich, W skład urzędu
wejdzie działająca obecnie Komisja
d.s . Likwidacji PIDE.

Wypowiedź
Nauma Goldmana

Prezes Światowego Kongresu Ży­
dów, Naum Goldman wezwał na kon­
ferencji prasowej w Jerozolimie rząd
izraelski do oficjalnego wystąpienia o

zwołanie genewskiej konferencji poko­
jowej w celu całkowitego uregulowa­
nia konfliktu izraelsko-arabskiego.

Goldman uważa, że proponowany
przez Stany Zjednoczone sposób roz­
wiązywania konfliktu metodą „krok
za krokiem” prowadzi do wojny i że

tylko genewska konferencja pokojo­
wa może prąynieść pokój.



Str. 2
GAZETA KRAKOWSKA CZWARTEK, 30 STYCZNIA 1975 R. — NR 25

Umowa

handlowa

Polska —Mali

Spotkanie E. Gierka z dziennikarzami SPORT • SPORT © SPORT • SPORT

(k) 29 bm. podpisana zo­
stała w Warszawie między
PRL a Republiką Mali wie­
loletnia umowa handlowa i

płatnicza. Stwarza ona ko­
rzystne warunki dla dalszego
rozszerzenia i rozwoju wza­
jemnych stosunków gospo­
darczych i wymiany handlo­
wej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tralny partii i rząd podejmują konkretne kroki

zmierzające do przyspieszenia mechaniza­
cji najbardziej uciążliwych prac i lepszego
wyposażenia rolnictwa w maszyny i urządzenia.
Poważne nakłady kierowane są na moderniza­
cję i rozwój nowoczesnego przemysłu przetwór­
czego.

I sekretarz KC PZPR odpowiedział na pyta­
nia dotyczące m. in. gospodarki surowcowej Pol­
ski i przeciwdziałania skutkom kryzysowych
zjawisk w świecie kapitalistycznym, dalszej in­
tegracji krajów socjalistycznej wspólnoty, aktu­
alnego stanu stosunków z RFN. Przedstawił
również rezultaty oficjalnych wizyt na Kubie i
w Portugalii.

Na zakończenie spotkania E. Gierek zwrócił
się do przedstawicieli prasy polskiej o aktywny

współudział w tworzeniu atmosfery społecznej
sprzyjającej realizacji ambitnych zadań w roku
VII Zjazdu Partii, ostatnim roku obecnego pla­
nu 5-letniego.

8

W tym samym dniu I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek przyjął członków Prezydium ZG
SDP. Przewodniczący ZG SDP red. Jan Miet-
kowski przedstawił plan realizacji postanowień
niedawnego IX Zjazdu Stowarzyszenia.

W toku serdecznej, bezpośredniej rozmowy
omówiono aktualne zadania ideowo-wychowaw-
cze dziennikarstwa polskiego, wynikające z po­
trzeby dalszego doskonalenia działalności prasy,
radia i telewizji.

W spotkaniu uczestniczył sekretarz KC PZPR

Jerzy Łukaszewicz.

i ZG ZBoWiD

Podziękowanie
Światowej

Rady Pokoju
Przewodniczący Światowej

Rady Pokoju, Romesh Chan­
dra przekazał na ręce amba-
dora Eugeniusza Kułagi po­
dziękowanie za aktywną
postawę zajętą przez delega­
cję polską podczas 29 Sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ
w sprawie przywrócenia pod­
stawowych praw i wolności
człowieka.

Z inicjatywy delegacji pol­
skiej oraz innych delegacji
krajów socjalistycznych pod­
czas 29 Sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ uchwaliło rezo­
lucję domagającą się natych­
miastowego uwolnienia wię- 1

żniów politycznych w Chile,
położenia kresu prześladowa­
niom i łamaniu praw czło­
wieka.

„Salut-4
W czasie 17 i 18 dnia pracy

na pokładzie orbitalnej sta­
cji nańkowej „Salut — 4”
kosmonauci Aleksiej Guba-
riew i Gieorgij Greczko rea­
lizując przewidziane progra­
mem zadania prowadzili dal­
sze badania cech promienio­
wania rentgenowskiego róż­
nych ciał niebieskich.

u

Eksplozja
na tankowcu

W środę na redzie portu
Leixoes w Portugalii nastą­
piła eksplozja na duńskim

tankowcu, który przypłynął
z ładunkiem arabskiej ropy
naftowej. W wyniku eksplo­
zji jeden członek załogi po­
niósł śmierć, pięciu zaginęło,
a trzech zostało ciężko ran­
nych. Przyczyny eksplozji
nie są znane.

Tarnów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mi nowe pod względem jakości, bardziej skom­
plikowane zadania. W tarnowskim rolnictwie
wzrost plonów wynosi średnio 3q z hektara, a

obsada bydła osiągnęła stan 81 sztuk, zaś trzody
chlewnej 104 szt. na 100 ha. Powstały zatem wa­
runki dla zakreślenia śmiałego programu dal­
szej, nowoczesnej intensyfikacji produkcji rol­
nej. Powstały wyjściowe warunki dla szybsze­
go rozwijania całego kompleksu produkcji żyw­
ności w tym powiecie, który posiada duże je­
szcze rezerwy w tej mierze.

Dorobek ziemi tarnowskiej i wszystkich ludzi

pracy, których organizacja partyjna umiała sku­
pić wokół skutecznego wcielania w życie pro­
gramu VI Zjazdu Partii nie daje powodów do
samozadowolenia. Dyskusja na konferencji par­
tyjnej wypełniona była rzeczową, żarliwą kry­
tyką słabości, jakie hamują jeszcze wielostron­
ny proces rozwoju socjalistycznych stosunków

społecznych.
Jak stwierdził w swym wystąpieniu I sekre­

tarz KW PZPR Józef Klasa, nasz rozwój spo­
łeczno-gospodarczy osiągnął ten etap, w którym
dalszy wzrost jego tempa, a zatem dalszy wzrost

dobrobytu ludności uwarunkowany jest wzro­
stem wiedzy, kultury umysłowej, świadomości
celów jednostki w społeczeństwie. Nowoczesna

wysoko rozwinięta baza materialna, wymaga
dziś już od szeregowego pracownika wysokiej
wiedzy nie tylko fachowej, lecz także wielo­
stronnego rozwoju umysłowego i nowych nawy­
ków, umiejętności skutecznego, społecznego
działania.

Wokół tych spraw, rozwoju pracy ideologicz­
nej i politycznej, która znajduje się w centrum

uwagi organizacji partyjnych toczyła się dysku­
sja. Surowo i skrupulatnie tarnowska organiza­
cja partyjna analizuje swe słabości i wypraco­
wuje kierunki oraz sposoby lepszego, skutecz­
niejszego działania. Rzecz w tym — tak można

ująć konkluzję obrad i podjętej uchwały — aby
zakreślony na nadchodzące lata program roz­
woju nie tylko bazy materialnej, lecz także bo­
gatej socjalistycznej kultury stał się osobistą,
bliską i zrozumiałą sprawą wszystkich ludzi

pracy.

Znamiennym akcentem obrad były rozwieszo­
ne w sali plansze realizowanych już konsek­
wentnie projektów porządkowania miasta Tar­
nowa, budowy nowoczesnych
modele rozpoczętych nowych
objętych akcją rewaloryzacji
tektoniczno-urbanistycznych.
walne polepszanie warunków
stało się na ziemi tarnowskiej powszechną prak­
tyką.

W konferecji brali także udział m. in. se­
kretarz KW Stanisław Gębala 1 wiceprzewo­
dniczący Centralnej Komisji Kontroli Partyj­
nej Stanisław Mleczko.

Zmarł

Feliks
zbrodniach

Dzierżanowski
WARSZAWA (PAP)

W Milanówku zmarł w

wieku 86 lat Feliks Dzierża­
nowski — zasłużony działacz

muzyczny, twórca i wielo­
letni kierownik polskiej ka­
peli ludowej znanej milio­
nom radiosłuchaczy i
lomanów.

i

n

MAPIE POGODY:
Polska znajduje się pod
wpływem zatoki związanej z

niżem znad Morza Północ­
nego.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Nocą zachmurzenie

duże, miejscami opady śnie­
gu. W ciągu dnia jutrzejsze­
go zachmurzenie stopniowo
malejące do umiarkowanego
zamglenia, i rano lokalnie

mgła. Temperatura minimal­
nawnoeyod—5wrejo­
nach górskich do —2 i 0 na

pozostałym obszarze. Mak­
symalna w dzień odpowied­
niocd2do5st.Wysokow
Tatrach temp, od —9 w nocy
do —6 w dzień. Wiatry sła­
be i umiarkowane w górach
dość silne z kierunków po­
łudniowych skręcające na

zachodnie.
ORIENTACYJNA PRO­

GNOZA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, temperatu­
ra bez większych

WCZORAJ NA
METRZE o godz.
wice 3, Kielce 1,
Kasprowy Wierch
ków 4, Zakopane
Sącz 4, Hala Gąsienicowa
—5, Muszyna 3, Szczecin 2,
Koszalin 2, Gdańsk —1, Ol­
sztyn —1, Białystok 0, War­
szawa 1, Łódź 2, Poznali 2,
Zielona Góra 1, Wrocław 2,
Śnieżka —7, Lublin 0, Rze­
szów 3.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja biomet niekorzyst­
na, w ciągu dnia stopniowo
poprawiająca się. Widzial­
ność rano lokalnie ograni­
czona, drogi miejscami śli­
skie. (k)

zmian.
TERMO-

13: Kato-
Tarnów 4,
—9, Kra-

—1, Nowy

rj

ns

W
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arterii ulicznych,
osiedli i projekty

zabytków archi-
Codzienne, odczu-

życia ludzi pracy

(INF. WŁ.) Wczorajsze uroczy­
ste posiedzenie Krakowskiego
Oddziału Polskiego Towarzystwa
Lekarskiego zorganizowane z o-

kazji 30 rocznicy wyzwolenia o-

bozu w Oświęcimiu-Brzezince, •

Nowo wybrany Komitet Powiatowy PZPR na

swym pierwszym posiedzeniu plenarnym wy­
brał 15-osobową Egzekutywę. I sekretarzem wy­
brany został Eugeniusz Michoń, II sekretarzem

Fryderyk Krakowski, sekretarzami KP Józef

Trędowicz, Andrzej Smoleń i Zygmunt Hude-
czek.

Dokonano także wyboru delegatów na woje­
wódzką konferencję partyjną, wśród nich: Sta­
nisława Gębalę, Eugeniusza Michonia, Stefana
Ręka i Stanisława Opałkę. (j. rat.)

Proszowice
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cji ideologicznej, z pomocą Proszowickiemu mu­
si przyjść kultura i oświata. W tych bowiem
sferach realizują się przecież najlepiej cele wy­
chowawcze. W głosach na konferencji często
powtarzały się uwagi i wnioski o konieczności
awansu kulturowego Proszowic i powiatu —

regionu, w sieć placówek kulturalnych, ich wy­
posażenie oraz ilość kadr — bardzo ubogiego.
Nie ma wychowania społeczeństwa, a szczegól­
nie młodzieży — bez dynamicznie rozwijającej
się kultury. Drogi- — to był dobry początek. Te­
raz wieś proszowicka, dzięki zobowiązaniu hut­
ników z HiL i dodatkowej produkcji rur, zacz-

nie budować wodociągi. Pozostanie nierozwiąza­
ny problem bazy dla kultury i sportu.

I wreszcie sprawy dla Proszowickiego najbar­
dziej istotne — ziemia, rolnictwo, chleb. Mówio­
no na konferencji o celach, zadaniach i co­
dziennych kłopotach rolnictwa. Przedstawiam

tylko kilka tez z dyskusji. Należy: zdecydowa­
nie przystąpić do realizacji przeobrażeń pro­
szowickiego rolnictwa (scalanie ziemi, specjali­
zacja, kooperacja); zwiększyć ilość przydziela­
nych powiatowi maszyn; realizować szybko in­
westycje dla rolnictwa, hodowli i urządzeń
socjalnych; zorganizować jak najlepszą i boga­
tą sieć usług.

Uroczystym akcentem proszowickiej konferen­
cji 'było wręczenie Medalu XXX-lecia PRL za­
służonemu działaczowi KPP, PPR i PZPR Fran­
ciszkowi Dejworkowi oraz listów gratulacyjnych
od I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka na­
czelnej pielęgniarce ZOZ w Proszowicach Irenie

Ratusznej i rolniczce z Gniazdowio Wandzie
Karlik.

W obradach konferencji uczestniczyli zapro­
szeni goście a m. in. sekretarz KW PZPR w

Krakowie Marian Smuga, członek KC, I sekre­
tarz KF PZPR HiL Józef Nowotny, przewodni­
czący Wojewódzkiego Komitetu FJN, poseł na

Sejm Józef Nagórzański oraz powiatowy aktyw
SD, ZSL i organizacji młodzieżowych.

W wyniku wyborów I sekretarzem Komitetu

Powiatowego został Ludwik Szlufik, II sekre­
tarzem Bogdan Mlchnowioz, sekretarzami — Sta­
nisław Fryt i Stanisław Sierant.

Wśród delegatów na wojewódzką konferencję
partyjną znajdują się m. In.: J. Nagórzański,
L. Szlufik, K. Szczęsny. (hc)

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
Polski, uchwalonego przez VI

Zjazd Partii, premier podkreślił,
że kraj nasz staje się coraz za­
sobniejszy
wany.

Obchody
stwa nad
mem — podkreślił P. Jarosze­
wicz — oraz innych rocznic,
ważnych wydarzeń historycznych
sprzyjać będą dalszej aktywiza­
cji szeregów ZBoWiD-owskich,
rozszerzaniu ich współuczestni­
ctwa w życiu społecznym kraju.

i lepiej zagospodaro-

30 rocznicy zwycię-
hitlerowskim faszyz-

Srodowisko kombatanckie —

podkreślił mówca — otacza at­
mosfera wyjątkowo serdecznej
troski ze strony partii i wła­
dzy ludowej. W miarę wypra­
cowywania nowych większych
środków wzrastać będzie opie­
ka i pomoc świadczona orzez

państwo kombatantom, jeszcze
skuteczniej rozwiązywane będą
ich życiowe sprawy.

Uczestnicy Plenum podjęli u-

chwałę wytyczającą główne kie­
runki działania ZBoWiD w ro­
ku bieżącym.

Wysoka dynamika
krakowskiego eksportu

towarów
dewizo-
na tę

obrotów
dewizo-

(Inf. wł.) Nie notowane do­
tąd wyniki uzyskali w roku 1974

eksporterzy regionu krakow­
skiego. Wywóz ten, w porów­
naniu z 1973 r. zwiększył się
bowiem o 30 proc., a wartość

wyeksportowanych
przekroczyła 2 mld zł

wych. Niemały wpływ
wysoką dynamikę
miały korzystne ceny
we, uzyskiwane przez eksporte­
rów regionu krakowskiego.

Główne źródło dużego tempa
rozwoju krakowskiego ekspor­
tu tkwi jednakże w znacznie

zwiększonych dostawach towa­
rów przemysłu elektromaszyno­
wego w usługach i budownic­
twie. Korzystniejsze efekty
przyniosła także działalność ak-

kwizycyjna na rynkach zagra­
nicznych. Duże znaczenie miał
również zwiększony wysiłek
załóg przedsiębiorstw — ekspor­
terów. We wzroście tym, obok

wspomnianych produktów me­
talurgicznych i usług budowla­
nych, najbardziej zaważyły o-

brabiarki do metali, silniki

elektryczne i spalinowe, kable
i przewody, obuwie 1 tkaniny.
Na szczególne podkreślenie za-

sługują tu: Wytwórnia Silni­
ków Wysokoprężnych w Andry­
chowie, Krakowska Fabryka
Kabli i Fabryka Śrub w Żyw­
cu. Uczyniony został dalszy
postęp w zakresie poprawy o-

płacalności dewizowej ekspor­
tu, wywóz mniej opłacalny
stępowany był eksportem o

rzystniejszych wskaźnikach

fektywności.
W aktywizacji eksportu

także swój udział krakowski
oddział Polskiej Izby Handlu

Zagranicznego. Cenną inicjatywą
PIHZ w Krakowie była popu­
laryzacja kontenerowego syste­
mu transportowego.

Dąży się do tego,
1975 przyniósł równie
wyniki w dziedzinie

Największy przyrost
powinien osiągać
mysł elektromaszynowy, który
ma wyeksportować wyroby za

kwotę blisko 600 milionów zł

dewizowych. Ważące pozycje
stanowić będą także artykuły
przemysłu chemicznego i ener­
gia elektryczna,
grupie artykułów
czych przewiduje
eksportu, (ts)

za-

ko-
e-

ma

aby rok

pomyślne
eksportu,
wywozu

nadal prze-

Natomiast w

rolno-spożyw-
się spadek

I. Rodniny i A. Zajcewa
W drugim dniu rozgrywanych

w Kopenhadze mistrzostw Euro­
py w łyżwiarstwie figurowym,
wyłoniono pierwszych medali­
stów — w parach sportowych.

Zgodnie z przewidywaniami w

konkurencji par sportowych
złoty medal zdobyła para ra­
dziecka — I. Rodnina i A. Zaj-
cew, która okazała się bezkon­
kurencyjna. Zawodnicy radziec­
cy za wykonanie programu
trzymali od sędziów trzy
wyższe oceny — szóstki.

MEDALIŚCI:
Zajcew (ZSRR)
(9,0), 2. Kermer

(NRD) — 138,86
Gross — Kagelmann
— 136,41 pkt (33,0).

o-

naj-

1. Rodnina
— 141,88 pkt
— Oestcrreich

pkt (18,0), 3.

(NRD)

Polacy wypadli nieźle. Ko-

■trzewińska 1 Brodecki utrzy­
mali swą

Skrzek i

tecznie 11

Wczoraj
lodowisku

_

ry taneczne w dwóch

obowiązkowych
walcu,
rencjr objął duet radziecki Lud­
miła Pachomowa i Aleksander
Gorszkow. Polska para — Te­
resa Weyna i Piotr Bujańczyk
plasuje się na 8- miejscu. Drugi
nasz duet — Ewa Kołodziej i
Tadeusz Góra — sklasyfikowa­
ni zostali na 14 miejscu.

9 pozycję, natomiast

Szczypa zajęli osta-

miejsce.
na kopenhaskim

prezentowały się pa-
tańcach

rumbie i
Prowadzenie w konku-

Dlaczego Podhale

gra nierówno?
Aktualny mistrz Polski — ho­

keiści Podhala Nowy Targ nie

obronią chyba tytułu mistrzow­
skiego w tym roku. Zbyt wiele

punktów' stracili do prowadzące­
go w tabeli — Baildonu, a po­
nadto prezentują nadal bardzo

nierówną formę. W jednym me­
czu wygrywają, a na drugi dzień
w rewanżu przegrywają wyso­
ko. Tak było choćby w pojedyn­
kach z Pomorzaninem w Toru­
niu. Co się za tym kryje? Dla­
czego Podhale traci tak wiele

punktów? Z tymi pytaniami
zwróciliśmy się do trenera no­
wotarżan, radzieckiego szkole­
niowca W. Staina. Oto jego wy­
powiedź :

„Przyczyn jest kilka. W tym
sezonie mamy słabszą obronę
niż w latach ubiegłych, odeszło

■kilku zawodników, m. in. Mar-
cińczak do GKS. Są więc luki
w defensywie, stąd też tracimy
wiele niepotrzebnych 1 bramek.

Młodsi nie mają jeszcze do­
świadczenia, rutyny.

Próbujemy młodych hokeistów

wprowadzać do pierwszego ze­
społu, ale jest to trudne zada­
nie, gdyż starsi zawodnicy trak­
tują ich jak konkurentów, a nie

jak kolegów, którym należy po­
móc. Te próby są więc często
nieudane.

Inna przyczyna. Trzeba jasno
i otwarcie powiedzieć, że nie­
którzy zawodnicy nie przykła­
dają się do treningów, nie dają
z siebie wszystkiego, stąd też

później ich słabsza postawa w

czasie pojedynków. W efekcie
założenia taktyczne nie zawsze

są realizowane. Zespól zwłaszcza
na wyjazdach gra słabiej, nie

wytrzymuje pojedynków nerwo­
wo, psychicznie.

Moim zdaniem
któw straciliśmy
nieobiektywnego

— kilka pun-
także wskutek

sędziowania",
(TG)

wielkie manewry morskie

NATO pod kryptonimem
Gate 75”. Bierze w nich u-

okrętów wojennych i 6 łodzi

W. Brytanii i

Manewry NATO
W środę rozpoczęły się na Atlantyku

w pobliżu wybrzeży Hiszpanii 1 Por­
tugalii
państw
„Locked
dział 29

podwodnych z USA,
RFN. Manewry te mają na celu wy­
próbowanie metod zwalczania okrę­
tów podwodnych. Będą one trwały do

7 lutego.

Zwyżka cen

we Francji
PARYŻ (PAP)

Francuskie Minister­
stwo Finansów ogłosiło,
że koszty utrzymania
wzrosły we Francji w ub.
roku o 15,2 proc. W po­
przednim 1973 roku kosz­
ty życia we Francji wzro­
sły o 12,1 proc.

Szwajcarka
L. M. Morerod

triumfuje
W St. Gervais rozegrano

kolejny narciarski slalom

specjalny kobiet, zaliczany
do punktacji Pucharu Świa­
ta. Triumfatorką tej
kurencji została
Lise — Marie

Zwycięstwo Ruchu

Zwycięstwem rozpoczęli
swe występy w Południowej
Ameryce piłkarze Ruchu.
Pokonali oni w stolicy E-
kwadoru — Quito, miejsco­
wy zespól Nacional 2:0.

kon-

Szwajcarka
Morerod.

najlepsza
pływaczka

stało się okazją do przypomnie­
nia zbrodni ludobójstwa hitlero­
wskiego, do zapoznania zebra­
nych ze stanem prac nad nie­
którymi, niewyjaśnionymi jesz­
cze sprawami, np. służbą zdro­
wia w obozie, pracach oświęcim­
skich lekarzy SS. Referaty trak­
towały też o inwalidztwie b.

więźniów obozu, o lekarzach

współpracujących z AL i GL;
mówiono o publikacjach okupa­
cyjnych krakowskiego Wydaw­
nictwa Literackiego.

W spotkaniu wzięli także u-

dział uczeni z RFN. (km)

(Inf. wł.) Przed 30 laty, 29 sty­
cznia 1945 r. Zakopane wyzwolili
partyzanci brygady im. Szczor-

ra, torując drogę oddziałom Ar­
mii Radzieckiej. Wczoraj w Za­
kopanem odbyła się uroczysta
sesja Miejskiej Rady Narodowej.
Wśród gości witano serdecznie
konsula generalnego ZSRR w

Krakowie Iwana Korczmę, W.

dowódcę
radziec-

Zakopa-
radiote-

P°
się

Posiedzenie

plenarne
RG FSZMP

Miechowski czas
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

miechowscy zbierają już 31,7
kwintali z hektara — czte­
rech zbóż. To jest dużo, to

jest sukces a zapowiadają, że
będzie jeszcze lepiej. Nie­
którzy organizują gospo­
darstwa specjalistyczne, wie­
lu uprawia i zbiera
wo. Liczą na nowe

nia — ściągają do

wydajne maszyny
dzia.

Na wieś wracają
by przejąć po
ojcach żyzne hektary,
dyś kokietowały ich miasta.
Teraz — wykształceni i o-

byci ze światem — widzą
sens pracy na roli, która
będzie ich karmić i ubierać.

zespoło-
urządze-

zagród
i narzę-

młodzi,
zmęczonych

Kie-

Nadal nikt nie liczy się z

czasem. I dlatego wieś mie­
chowska jest coraz bogatsza
i coraz hojniejsza dla kraju,
który potrzebuje więcej i

więcej żywności. Inspirato­
rem i organizatorem
łych gospodarskich
sięwzięć była i jest
chowska organizacja
tyjna, która wychowała dla
Polski Ludowej wielu żar­
liwych społeczników.

Najokazalszym szacun­
kiem dla pracowitej — bo­
gatej w rewolucyjne trady­
cje — ziemi miechowskiej
jest Order Sztandaru Pracy
I Klasy, który dziś powiat
otrzymuje wraz z najlepszy­
mi życzeniami.

BRUNON RAJCA

S. Macniewa byłego
brygady partyzantów
kich, którzy wyzwolili
ne, R. M. Michalczuk,
legrafistkę z oddziałów party­
zanckich, pierwszego burmistrza

Zakopanego B. Kuleszę, pierw­
szego komendanta wojskowego
miasta, płk. Czesława Wasilewi­
cza. Na uroczystość przybyła de­
legacja rad okręgu Wysokie Ta­
try ze Słowacji. Kilkadziesiąt o-

sób zasłużonych dla rozwoju Za-

kopanego otrzymało medale
XXX-lecia PRL. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski udekorowano Stanisława

Żygadłę zastępcę naczelnika mia­
sta, kierownika Wydziału O-

światy, Wychowania i Kultury
U.M .

W programie artystycznym
raz pierwszy zaprezentował
300-osobowy chór dziecięcy.

Uczestnicy sesji wystosowali
list do marszałka ZSRR A.
Greczki, ministra obrony ZSRR,
byłego dowódcy I Armii Gwar-

dyjskiej, która w 1945 r. przy­
niosła wolność mieszkańcom
Podhala.

W uroczystej sesji z ramienia
władz wojewódzkich wziął u-

dział m. in. przewodniczący
WKKP Stanisław Gąciarz. (str.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
żowego jest bogaty i ambitny.
Uwzględnia specyfikę poszcze­
gólnych środowisk młodzieży.
Na tle ogólnospołecznych zadań
wiele uwagi mówca poświęcił
sprawom kształtowania wśród

młodzieży, socjalistycznych
staw.

Wyrazem zespolenia sił,
go ruchu młodzieżowego,
czucia więzi i jedności człon­
ków wszystkich organizacji
młodzieżowych, jest przyjęcie w

czasie Plenum RG FSZMP de­
cyzji o wprowadzeniu wspól­
nej, jednolitej legitymacji człon­
kowskiej w Socjalistycznych
Związkach Młodzieży Polskiej.

po-

całe-

po-

Red. Olgierd Jędrzejczyk

proponuje

Jeszcze tylko do dnia 31

stycznia br. można wypełniać
zamówienia na książki Klu­
bu „Człowiek — Świat —

Polityka 1975”. To brzmi re­
klamowo, ale też i reklamo­
we są warunki otrzymywa­
nia w pierwszej kolejności
wielu pozycji, które należą
już teraz, niejako na pmu
księgarskim do wydawnictw
niezwykle
Warto kilku
przyjrzeć się

Szczególne
budzą propozycje Klubu
dziale „HISTORIA.
MIĘTNIKI”. Oto „DZIECI
POLSKIE OSKARŻAJĄ” J.
Wnuk daje tu dość obszerną
dokumentację zbrodni ludo­
bójstwa i wynarodowienia,
dokonanej na ludziach cał­
kowicie bezbronnych, w sen­
sie psychicznym i fizycznym
bez reszty uzależnionych od

oprawców. Składamy nasze

interesujących,
zapowiedziom

bliżej,
zainteresowanie

w

PA-

śmia-

przed-
mie-

par-

■

przez okupanta,
zapowiadana daje
strasznych prze-

które nie mogą być

datki na budowę Centrum
Zdrowia Dziecka — ma to

być również sposób uczcze­
nia dzieci polskich pomordo­
wanych
Książka
rejestr
stępstw,
zapomniane. I jeszcze druga
rzecz — J. Zamojskiego
„POLACY W RUCHU OPO­
RU WE FRANCJI”. Dość
dużo czytaliśmy na ten te­
mat w periodykach, teraz

będzie możn anabyć pracę o

znamionach określonej całoś­
ci.

Naturalnie na czoło propo­
nowanych przez klub „Czło­
wiek — Świat — Polityka”
książek wysuwa się w oma­
wianym dziale praca zbio­
rowa „DZIEJE
Nasze propozycje sięgają tu

poziomu pracy o charakte­
rze naukowym, choć nie po­
zbawionej walorów przystęp-

POLSKI".

Gwarancja wyparowała
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kierownika, ale nasza rozmowa była jut inna. Po prostu
obarczył mnie winą za

pomogły interwencje w

wydać. Moja lodówka,
cowane 6100 zł jest nie

szę płacić. Cała sprawa
rżana.

zaginięcie karty gwarancyjnej. Nie

dyrekcji. Drugiej karty nie mogą
za którą zapłaciłam ciężko zapra-
do użytku. Za każdą naprawę mu­
si początku wydaje mi się podej-

WŁ. GDOWSKA
Kraków, Ugorek 1/177

Oświadczenie

Sadata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zdaniem Sadata „najbliższa
przyszłość może być trudna i

decydująca, bowiem cierpliwość
Egiptu ma swe granice”. Aby
uniknąć wznowienia konfliktu,
co jest obecnie możliwe, Izrael

powinien wycofać się na wszy­
stkich trzech frontach.

Europa zachodnia, a zwłaszcza

Francja — powiedział Sadat —

powinny odegrać istotną rolę w

rozwiązywaniu konfliktu na

Bliskim Wschodzie.

języka. Właściwie
dawna

ojczyste,
według

czekamy
ułożone
wzorów
również

to ,co
naukach

od
na

nie

po-
u-

się
histo-

Otóż „Dzie-
zamierzeniu

oczekiwaną

noścl
dość

dzieje
tylko
pularności, lecz

względniające
nowego w

rycznych dzieje,
je Polski” są w

taką właśnie
książką.

Tom drugi
KOALICJI. 1941—1945” W.

Kowalskiego oraz W. Czuj-

„WIELKIEJ

propozycje wydawnicze „PO­
PIOŁU I DIAMENTU” J.

Andrzejewskiego, „POKOLE­
NIA” Czeszki, są bardzo mą­
drze pomyślane. Tym bar­
dziej, że seria ta będzie dos­
konale uzupełniona przez
Apitza „NADZY WŚRÓD
WILKÓW”, Fuczika „LISTY
SPOD SZUBIENICY”, Za­
łuskiego „CZTERDZIESTY
CZWARTY” i Polewoja „O-
POWIESC O PRAWDZIWYM
CZŁOWIEKU”.

Z procesu wampira

Książki z całego świata
kowa „KONIEC TRZECIEJ
RZESZY” nie wyczerpują
listy wydawnictw zapowia­
danych w dziale historyczno-
pamiętnikarskim.

Niezwykle ciekawie brzmią
(czy lepiej — wyglądają.)
propozycje w dziale „BI­
BLIOTEKA ZWYCIĘSTWA”.
Od dłuższego już czasu czy­
telnicy polscy dopominają
się o wznowienia dziel pro­
zatorskich o zasadniczym
znaczeniu dla rozwoju lite­
ratury Polski Ludowej. Stąd

Co trzeba zrobić, aby za­
pewnić sobie otrzymanie w

pierwszej kolejności tej częś­
ci tylko proponowanych ksią­
żek przez Klub „Człowiek —

Świat — Polityka”? Trzeba

wejść do księgarni, poprosić
o blankiet deklaracji klu­
bowej, wypełnić ją z zazna­
czeniem książek, które chce
się nabyć. I potem czekać na

realizację tego zamówienia.
DEKLARACJE MOŻNA

WYPEŁNIAĆ I SKŁADAĆ
DO 31 STYCZNIA BR!

W środę, w kolejnym dniu roz­
prawy sądowej przeciwko Zdzi­
sławowi Marchwickiemu, zakoń­
czyła udzielanie odpowiedzi na

pytania stron żona oskarżone­
go — Maria Marchwicka.

Podała ona dalsze szczegóły
świadczące o łamaniu dyscypli­
ny przez Z. Marchwickiego i u-

rządzaniu pijaństw w godzinach,
w których powinien był znajdo­
wać się w zakładzie pracy.

Wyjaśnienia przed sądem zło­
żyło następnie dalszych 11 świad­
ków, którzy albo pracowali z

oskarżonym, albo znali go z

miejsca zamieszkania. Potwier­
dzili oni m. in., że wiedzieli o

jego złym pożyciu z żoną, sły­
szeli wyrażane przez niego ne­
gatywne opinie o kobietach

rozmowy, w czasie których na­
wiązywał do popełnionych za­
bójstw kobiet, przy czym poda­
wał takie szczegóły zbrodai —

m. in. używanie przez zabójcę
łomu żelaznego, o jakich prasa
nie informowała. Szczególnie ob­
ciążające oskarżonego zeznania

złożyli Norbert W., Józef Z. i
Eleonora K-, której Z. Marchwi­
cki się odgrażał.

Dawn Fraser

Australijska
Dawn Fraser, była rekordzi-
stka świata, mistrzyni olim­
pijska na 100 m st. dow. w

latach 1956, 1960 i 1964, zo­
stała wybrana w plebiscycie
dziennikarzy sportowych
najlepszą sportsmenką mi­
nionego 25-lecia Australii.

Piłkarze Legii
przegrali

W drugim występie pod­
czas australijskiego tournee,
piłkarze warszawskiej Legii
spotkali się
Południowej
który odbył
Hindmarsh
wygrali gospodarze 2:1 (2:0).

’

Bramkę dla Legii zdobył Dą­
browski.

z reprezentacją
Australii. Mecz,
się na stadionie

w Adelajdzie, *

9 juniorów Wisły
w piłkarskiej reprezentacji okręgu

Pod

się w

polska
Przygotowania do tej wielkiej
imprezy młodych sportowców
już trwają. W ubiegłym roku

rozpoczęli mecze eliminacyjne
piłkarze. Reprezentacja okręgu
krakowskiego rozegrała już
trzy spotkania, remisując jed­
no i odnosząc dwa zwycięstwa.
Początek więc dobry.

Krakowianie walczą w jed­
nej grupie z Lublinem, Kielca­
mi, Rzeszowem i Łodzią. Dwie

drużyny awansują do

Reprezentacja naszego
na początku kwietnia

kolejne dwa spotkania
nacyjne z Kielcami i Lublinem.

Będą to ważne pojedynki. Gdy­
by krakowianie wygrali obyd­
wa mecze, byliby pewni awan­
su

Trener koordynator naszego
okręgu — Wł. Stiasny, który
zarazem przygotowuje repre­
zentację do spartakiady, od­
wiedził wczoraj juniorów Wi­
sły, przebywających na zgru­
powaniu w Bukownie i obser­
wował sparringowy pojedynek
młodych piłkarzy „Białej

koniec lipca br. odbędzie
Białymstoku IV Ogólno-

Spartakiada Młodzieży.

finału.

okręgu
rozegra

elimi-

Gwiazdy” z miejscowym ze­
społem. Nie bez powodu Wł.

Stiasny interesuje się przygo­
towaniami wiślaków do sezonu.

Aż 9 juniorów Wisły znalazło

się w reprezentacji bkręgu i od
ich postawy w meczach elimi­
nacyjnych w znacznym stopniu
uzależniony będzie końcowy
wynik tych pejedynków.

Wł. Siasny zadowolony był l

postawy krakowskich zawodni­
ków, wykazali oni dobre przy­
gotowanie kondycyjne i— jak
na początek sezonu — niezłą
szybkość. Wiślacy od kilkuna­
stu dni przebywają w ośrodku

sportowym w Bukownie, gdzie
trenują bardzo intensywnie pod
kierunkiem L. Franczaka i A,
Toilika. Będą oni na pewno
dobrze przygotowani do walki
o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski i spotkań spartakiadowych.

Dwa lata temu młodzi piłka­
rze Krakowa zajęli trzecio

miejsce w spartakiadzie. „Tym
razem — powiedział Wł. Stia­
sny ,— chcielibyśmy sięgnąć po
złoty medal. Stać nas na pew­
no na to, mamy wielu bardzo
uzdolnionych piłkarzy zwłasz­
cza w Wiśle”. (TG)

104 LZS-y - 8.268

członków

Ostatnio obradowała Powia­
towa Konferencja Sprawozdaw­
czo - Wyborcza Powiatowego
Zrzeszenia LZS w Krakowie.
Powiatowa organizacja zrzesza

aktualnie 104 LZS-y (przybyło
11) i 8.268 członków (przybyło
blisko 2 tys.).

W trakcie obrad wyróżniono
działaczy i sportowców z przo­
dujących LKS, LZS: WLKS
„Krakus”, LKS „Kmita”-Zabie-
rzów, LZS „Zieleńczanka” Zie­
lonki, LZS Czarnochowice, Ry-
bitwy, Pawlikowice,
Podłęże, Sledzicjowice, Odznaki

„Zasłużonego działacza LZS

trzymali: W. Paliś, A. Lewin-

ger, J. Bułat, T. Szybiński, Z.

Urbaniec, S. Cała. Na czele no­
wo wybranych władz stanął F.
Gniadek. (S)

Ruszczą,

„°-

Komunikat
Krakowski Klub Szachistów

(Rynek Gł. 27 II p.) zawiadamia,
że w piątek o godz. 10, organi­
zuje turniej szachowy dla mło­
dzieży szkolnej. Dla zwycięzców
przewidziane upominki.

Mafy Lotek

4,5,8,13,17
Wylosowana band.: 038772.

Niespodziewany sukces

Czerwińskiej
z Limanovii

W Wiśle rozpoczęły się nar­
ciarskie mistrzostwa Polski ju­
niorów i młodzików. W pierw­
szym dniu rozegrano biegi pła­
skie.

Największą niespodzianką
sprawiła Zofia Czerwińska z Li-

manovii, która nieoczekiwani*

wygrała z faworyzowanymi za­
wodniczkami beskidzkimi i za­
kopiańskimi w biegu na 3 km.
Bardzo dobrze spisał się Józef
Łuszczek (Start Zakopane), któ­
ry nie dał żadnych szans swym
rywalom w biegu na 15 km.

W biegu na 10 km juniorek
zwyciężyła M. Trzebunia (LKS
Poroniec).

Komunikat Totalizatora
W zakładach

stwierdzono: Losowanie I:
rozw. z 5 traf, zwykł. —

22.500 zł, 11.613 rozw. z 4

po 323 zł, 244.418 rozw. z 3

po 20 zł!

Losowanie II — 3 rozw.

traf, po 538.091 zł, 4 rozw.

traf. prem. po 403.568 zł,
rozw. z 5 traf, zwykł. — wygrane
po około 10.000 zł, 11.916 rozw.

z 4 traf, po 225 zł, 211.396 rozw.

z3traf,po12zł.

Toto-Lotka
166

po
traf,
traf.

z8
z5
206
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Rada Państwa na 30-lecie PRL

przyznała powiatowi miechowskiemu

Order Sztandaru Pracy I Klasy

wujek

R0

Rola jest ciemnobrunatna i grząska, bo chociaż zi­
ma, to zimy nie widać. Roli jest ogółem 65 tys. ha, w

przewadze tu są gleby lessowe, rędziny, wszystkie
urodzajne. Rola jest w powiecie miechowskim punk­
tem odniesienia dla wszystkich niemal poczynań,
które tu zaszły, i które tutaj będą zachodziły. I to

jest najważniejsze. I to jest temat na reportaż.

Klasztor stoi w samym środku
Miechowa, otoczony domami ze

cztery razy od gotyckiej wieży
niższymi. Stoi nie na wzniesieniu,
nie ogrodzony wysokim parkanem.
Właściwie to nigdy nie widziałam,
by klasztor tak wrósł w miasto i
tak nad nim bez skrępowania góro­
wał. Klasztor bożogrobców, którzy
przyszli do Miechowa w 1163 r. a o-

deszli stąd w roku 1819, górował tak
nad Miechowem, swoim prywatnym
miastem, z górą 600 lat. I z górą
przez 600 lat rola była klasztorna.
Bo np. w XV wieku było tej klasz­
tornej roli 17.426 ha, jak to wyliczył
niedawno Zygmunt Pęckowski, mie­
chowski adwokat i historyk.

Potem rola była pańska. Po pierw­
szej wojnie światowej Wielopolscy
mieli tutaj 6.400 morgów, Zdzichow-
scy — 5 tys. morgów, Wielowiejscy,
Potoccy, Wodziccy — więcej niż po
tysiącu morgów. Policzono teraz, że

pańskiej roli było wtedy około 15
tys. ha, i że o wiele mniej zostawało
wtedy do podziału między 35 tys. lu­
dzi osiadłych w Miechowskiem.
Tyle, że na pańską rolę poczęli tu­
taj jej właściciele patrzeć z niepo­
kojem wcześniej, niż w innych stro­
nach. Charsznica. Chodów, Wysoci-
ce. Czaple i wreszcie Kępie — sie­
dziba komitetu dzielnicowego KPP,
wieś nazywana wtedy „małą Mo­
skwą” a teraz, w 1972 r., odznaczo­
na Krzyżem Grunwaldu za udział w

walce z okupantem i za działalność
rewolucyjną. Historycy zanotowali, że
w styczniu 1945 r. nie było już w

Miechowskiem Niemców, i że w kil­
ka miesięcy później 6 tys. bezrol­
nych i małorolnych rodzin chłop­
skich otrzymało z reformy rolnej 9
tys. ha ziemi. 12 tys. ludzi przenio­
sło sie wtedy stąd ną Ziemie Za­
chodnie, tam dostali ziemię, tam się
zagospodarowali i dziś tam miesz­
kają.

Inne dane z roku 1945 o Miecho­
wie i powiecie: 28 km dróg o na­
wierzchni twardej. 7 zelektryfiko­
wanych wsi, 23 szkoły podstawowe,
jedna szkoła średnia, 10 lekarzy me­
dycyny, 6
rolniczych,
gruntów.

Taki był

dentystów, 12 ciągników
190 ha zmeliorowanych

start na chłopskiej roli.

Nazywa się Jan Bańbuła. Mieszka
w Charsznicy. Ma ponad 70 lat
i dużo do powiedzenia o mie­

chowskich sprawach. Kiedy tylko
zaczynam notować — nasza rozmo­
wa się urm. (Po co to pisać?) Więc
notuję tylko chwilami. Właściwie to

ten jego głos, charakterystyczny bar­
dzo, dobrze zanotować może tylko ta­
śma magnetofonowa. Nie długopis.

.

— Jak się rozchodzi o zmiany, to
tak trzeba powiedzieć, że się zaczę­
ły od elektryfikacji. Wtedy było
dwojewładzlwo: samorząd i rada na­
rodowa. Ale finanse były w radzie
narodowej. Janek Konieczny był sta­
rostą i pchał do elektryfikacji. 186
wsi, wszystkie już mają elektrykę.
Za elektryfikacją poszły drogi i
szkoły. Prawie nie ma roku, żeby
w czynie społecznym nie wybudowa­
no w powiecie 30 i więcej km dróg.

Teraz to powiedzmy tak: ten naj­
większy rozwój na wsi ja widzę w

ostatnim 15-leciu. Tylko ludzi dziś
brakuje do roboty. Młodzi idą do
miasta. Jeszcze dwa lata temu ro­
biono w polu za 10 złotych na go­
dzinę. W zeszłym roku dawali 20
złotych za godzinę, żeby tylko
przyjść. A już przy wykopkach na

jesieni i za 30 zł na godzinę brako­
wało ludzi. Więc teraz my, rolnicy,
jesteśmy bardzo chciwi na maszyny.
Jest w Charsznicy, Chodowie — ile
to mówicie? jeden ciągnik na 47
ha? — w powiecie jest 1 ciągnik na

72 ha, średnio. To niby u nas jest
lepiej. No, ale skoro u nas rola to

podstawa — to i tyle jest za mało.
Więc rola, największe tutaj bo­

gactwo, niecierpliwie czeka na ma­
szyny rolnicze. W 1974 r. na polach
miechowskich pracowało ponad 1200
ciągników. W 1975 r. na jeden cią­
gnik, snopowiązałkę, kopaczkę ele­
watorową, rozrzutnik do obornika,
czeka 10 nabywców. Maszyny rolni­
cze to dalej towar pierwszej potrze­
by. nie tylko dla miechowskiej roli,
Jeśli jednak Jan Bańbuła mówił, że

tutaj rolnicy są bardzo chciwi na

maszyny, to dlatego, że miechow­
skiej, żyznej ziemi te maszyny
szczególnie się należą.

tt

Bo tu rola jest punktem odnie­
sienia do zmian; które zaszły —

zgoda, bo jest punktem odnie­
sienia do zmian, które zachodzą 1
będą zachodziły — dlaczego? Na
przykład dlatego, że nie ma w tym
powiecie innego większego przemy­
słu niż przemysł rolno-spożywczy.
Teraz największa inwestvcja mie­
chowskiego nrzemysłu: zakład mle­
czarski w Charsznicy, który będzie
oddany w tym roku, i który będzie
przerabiać na dobę 120 tys. 1 mle­
ka, na mleko w proszku i na ma­
sło. Dalsze inwestycje: rozbudowa
przetwórni owocowo-warzywnej,
także w Charsznicy, skąd 80 proc.

za gTanicęprodukcji sprzedajemy
oraz rozbudowa jedynego w woje­
wództwie zakładu remontowo-mon-

tażowego aparatury mleczarskiej w

Miechowie. Niedawno zakończono
rozbudowywać zakłady zbożowe w

Kozłowie i odlewnię żeliwa w Char­
sznicy. Statystyka: w przemyśle za­
trudnionych jest niewiele ponad 20
proc., zamieszkującej miechowski
powiat ludności, zawodowo czyn­
nej. Reszta, czyli prawie 80 proc,
mieszkańców powiatu pracuje na ro­
li. Stąd też dla Miechowskiego zmia­
ny zachodzące w rolnictwie liczą się
najwięcej.

Dlatego notuję: Stanisław ' Midro
wybudował pierwszą w Miechow­
skiem nowoczesną oborę, we wsi
Pstroszyce. Starsi gospodarze nie do­
wierzali. (A co to takiego znowu? W
jednej oborze 100 bukatów?), a że nie
uchodziło przychodzić i wznoszonej
przez 27-letniego młodzika oborze się
przyglądać za dnia — przychodzili
ją oglądać nocą. Bał się nawet Sta­
nisław Midro: — a jeszcze mi oborę
kiedy podpalą? Dziś jest w powie­
cie około 60 zespołów hodowlanych,
takich zbiorowych obór buduje się
coraz więcej, bo po pierwsze, pań­
stwo udziela pokaźnego kredytu,
który też w części potem umarza, a

po drugie: zysk z takiej hodowli du­
ży.

Notuję dalej: kiedy przyszło rol­
nikowi wypełniać ankietę personal­
ną, to w rubryce zawód — jeśli się
zdarzyło, że gdzieś poza rolnictwem
pracował, choćby na pół etatu —

wpisywał: robotnik. Gdy przez dwie
godziny dziennie pracował w klubie
„Ruchu”, pisał: pracownik umysło­
wy. To dlatego, że przed wojną, że
przez wiele lat powojennego 30-iecia

szybciej od rolnictwa rozwijał się
przemysł, więc ranga rolnika malała.
Takie rzeczy odkładają się w świa­
domości ludzi na długo.

Piiszę to wszystko jednak w cza­
sie przeszłym, jako że ostatnie lata
przyniosły zmianę i prestiż społecz­
ny nowoczesnych rolników wzrósł
nieporównanie. W Parkoszowicach
zespół hodowlany prowadzi od roku
mgr inż. Zbigniew Młyński, absol­
went Akademii Rolniczej a z nim:
Kazimierz Stryczek i Janusz Swier-
czek. 26 ha pola, zbiorowa obora na

100 bukatów, żywionych prawie w

całości własną paszą. I praca na

zmiany: po dwu tygodniach — jeden
tydzień urlopu. Śmiali się we wsi na

początku: — jak to urlop, wypoczyn­
kowy? Teraz mówią między sobą
gospodarze z Parkoszowic: — do-

zmiain jakie
rolnictwie za­

brze tak pracować. Więc ja teraz

notuję: w Miechowskiem razem

z nowoczesnymi gospodarstwami
kształtuje się nowe rozumienie sta­
rego słowa — z zawodu: rolnik.
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Dokument: program działania u-

chwalony na XVII Powiatowej
Konferencji Sprawozdawczo-

Wyborczej PZPR w Miechowie, w

styczniu 1975 r. Z tego dokumentu
wybieram po pierwsze — dane o

wielkości produkcji rolnej.♦ „W roku 1976 w rolnictwie
miechowskim powinno się osiągnąć
wydajność: 34 q z 1 ha upraw czte­
rech podstawowych zbóż, 250 q zie­
mniaków z 1 ha. Trzeba też zwię­
kszyć plony buraków cukrowych,
siana i innych upraw”.

Dane o wielkości produkcji zwie­
rzęcej.♦ „W roku 1976 obsada bydła na

100 ha użytków rolnych winna prze­
kroczyć 80 sztuk, trzody chlewnej —

100 sztuk na 100 ha. Średnia mle­
czność krów powinna się kształto­
wać na poziomie 2.800 1 mleka rocz­
nie od jednej krowy”.

Dane o kierunkach
będą w miechowskim
chodziły.

O „Szybciej niż do tej pory musi
rozwijać się produkcja warzywnicza
i ogrodnicza. A dalej: rejonizacja i
specjalizacja produkcji rolnej, two­
rzenie gospodarstw specjalistycz­
nych.

♦ Liczy się każdy hektar ziemi
dobrze zagospodarowanej i dobrze
uprawianej. Należy więc realizować
przyjęty już program przejmowania
gruntów niezagospodarowanych i
gospodarstw o zaniżonej produkcji
rolnej w zamian za rentę lub w dro­
dze wykupu.

<& Zaledwie 21 wsi posiada wodo­
ciągi. Rozbudowa sieci wodociągo­
wej to szczególnie pilne zadanie dla
Urzędu Powiatowego i urzędów
gmin”.

Jeśli idzie o przyszłość bogatej
miechowskiej roli — to będzie ona

właśnie taka.

Rola jest ciemnobrunatna i grzą­
ska, bo chociaż zima, to zimy
nie widać. Zimą miechowska

ziemia wygląda zupełnie podobnie,
jak wszędzie. Więc złą porę roku
wybrałam na poznawanie roli bogat­
szej i płodniejszej niż gdzie indziej.
Trzeba jej przyglądać się raczej je-
sienlą, kiedy owocuje rola przecież
— szczególna.

i ELŻBIETA DZIWISZ

Tematy filmowe

Przypominamy Stutthof

Ć^I.Dąmbsk

Panująca obecnie pogoda nie sprzyja turoszowskim górnikom.
Padające deszcze ze śniegiem, utrudniają pracę na odkrywkach
i zwałach Kopalni Węgla Brunatnego TURÓW. N/z: w turo-

szowskiej kopalni podczas tegorocznej zimy.
CAF — W’oloszczuk

Obóz koncentracyjny w Stutthofie. Najwcześniej założona

„fabryka śmierci” na ziemiach polskich. Już 2 września 1939 r.

nadszedł transport aresztowanych w Gdańsku działaczy tam­
tejszej Polonii.

Metody oprawców nie różniły się stosowanych w póź­
niejszym okresie w obozie oświęcimskim. Przez obóz w Stuttho-

tie przeszło około 120 tys. ludzi. Zamordowanych
S5 tys. Oprócz lagru głównego istniało również 25
obozów rozrzuconych od Szczecina po Królewiec.

O ile obóz był początkowo „zaplanowany” dla

zostało ok.
filii i pod-

jeńców cy­
wilnych (przeważnie działaczy z Gdańska), to już od 1941 r.

więziono tam obywateli innych narodowości, m. in. wielu Ro-
ijan, a po upadku powstania warszawskiego — jego ucze­
stników i mieszkańców stolicy.

W Stutthofie istniał również wydzielony obóz dla niemowląt
i dzieci w wieku od 6 miesięcy do 12 lat.

Do makabrycznych odkryć powojennych demaskujących dzia­
łalność obozu należało ujawnienie faktu dostarczania zwłok
pomordowanych więźniów do Instytutu Anatomii Patologicznej
w Gdańsku, gdzie prof. Rudolf Spanner eksperymentalnie fa­
brykował mydło z tłuszczu ludzkiego.

W styczniu 1945 r. kiedy zbliżało się wyzwolenie, więźniów
ewakuowano pospiesznie z obozów, celem zatarcia śladów
zbrodni. W końcu stycznia liczba ewakuowanych przekroczyła
42 tysiące. Bocznymi drogami, polami (główne szosy zajęte
były przez panicznie uciekające wojska hitlerowskie oraz

ludność niemiecką), pędzone były kolumny skrajnie wyczerpa­
nych więźnów. Eskorta dobijała nie tylko tych, którzy nie
mogli iść dalej; urządzała też doraźne egzekucje. Przy dro­
gach, przez które przebiegał szlak śmierci i na pobliskich
cmentarzach znajdują się liczne zbiorowe mogiły, które stale

pokryte są kwiatami, (kraj)

Zbyt dobry

Ani to „wujek” bogaty, ani do pomocy skory. Tyla tylko,
że gadatliwy, obietnicami licznymi sypiący niczym z rogu ob­
fitości. Dlaczego taki „szczodry”? — trudno powiedzieć. Może
wykazać się musi, że gadaniną niemoc swoją usprawiedli­
wia... — Te zdania wypowiadając, stara! się jeden z działaczy
kultury z bocheńskiego powiatu wytłumaczyć efektywność
działania wojewódzkich władz i instytucji kulturalnych, któ­
re ponoć z natury swej funkcji za rytm życia kulturalnego
w tzw. terenie odpowiedzialnymi pozostają.

Aczkolwiek w pełni owego sceptycyzmu i zastrzeżeń nie
podzielam (bo przecież kij ma dwa końce), to jednak jest coś
na rzeczy w tym stwierdzeniu o „dobrym wujku”. A do ta­
kiej roli przyznaje się przecież miasto Kraków — centrum,
ośrodek, ognisko... (tu wpisać pozostałe epitety) — kultury.
Tyle jeno, że rolę tę spełnia, eksportując w ów teren — poza
np. prasą oraz telewizyjnymi i radiowymi programami —

źródła i wzory powiatowej kultury w postaci: a) wątpliwej
jakości produkcji estradowych, b) sporadycznej pomocy in­
struktorskiej, c) monitów w sprawie sprawozdań, d) na ogół
jednakowo brzmiących wytycznych. Więc słucha, czyta i
ogląda ów teren, jak to twórczość w metropolii kwitnie, jak
narodowo i współcześnie. A potem w zagrzybionej salce klu­
bowej gra w ping-ponga (teren, oczywiście), albo próbuje
folklorem dziadków zimowe zmierzchy sobie osłodzić. Nie
mam nic przeciwko tym „słodyczom”. Ale przy istniejącej
sieci GOK-ów i bazie dla kultury oraz oświaty, przy kłopo­
tach kadrowych w owych dziedzinach — podejrzewam —

procent szczęśliwców, którzy mogą nawet z tych tylko pro­
wizorycznych form korzystać, jest znikomy.

Kiedy Krakowski Dom Kultury organizuje niezmordowanie
kursy dla tzw. sezonowych działaczy kultury, albo dla ludzi,
którzy np. uczą się obsługiwać sprzęt audiowizualny, jakiego
akurat nie ma w większości placówek terenowych — to (ktoś
powie) jest to przyszłościowe widzenie potrzeb kulturalnych
regionu. Dobrze, dobrze... a dziś? Tymczasem ZW ZSMW
wraz z Towarzystwem Miłośników Muzyki już drugi rok pro­
wadzą „korespondencyjne” nauki dla umuzykalnionej mło­
dzieży wiejskiej. Uczniowie poświęcają jedną niedzielę w

miesiącu na naukę nut, gry na instrumentach oraz podstaw
historii i teorii muzyki. Nauka trwa cztery lata, co daje w su­
mie ok, 50 dni kontaktów z pedagogami i artystami muzyka­
mi, plus ćwiczenia w domu- Niewiele? A gdyby te efekty po­
równać z wynikami edukacji muzycznej w wiejskich szkołach
podstawowych? — Niebo i... podpiekle. Ta korespondencyjna,
prowizoryczna szkoła nie daje żadnych „papierów”, ale liczy
się fakt, iż za cztery lata trafi na krakowską wieś i do małych
miasteczek blisko dwustu młodych ludzi posiadających owe

przysłowiowe zielone pojęcie o muzyce. Gdzież
byli? Na lekcjach tzw. umuzykalnienia?

Można by rzec, że „wujek” nie jest taki zły.
nawet zbyt dobry. Powtarza przecież, że daje,

’

że wpływa, kształtuje, planuje... W ten sposób z metropolii
płyną w teren wszystkie dobrodziejstwa. Jakby tam ubodzy
krewni łaski się dopraszali...

Proszę jednak zauważyć: jest to ruch jednokierun­
kowy. Kierunkiem odwrotnym interesują się jedynie „Ce­
pelia” i organizatorzy świątecznych festynów, na których
pokazuje się folklor i twórców regionu... przy pracy. Niekie­
dy praktyki te przypominają prezentację unikalnych okazów
fauny w ogrodzie zoologicznym. A jakby tak gwoli sprawie­
dliwości otworzyć drugą linię?

Towarzyszu Wojewodo, Towarzyszu Prezydencie! proszę
.wziąć pod rozwagę taki oto pomysł.

Otóż zgodnie z planami rewaloryzacji krakowskiego Sta­
rego Miasta — większość kamienic i pałacy ma być przezna­
czona na cele kulturalne. Gdyby tedy jeden z takich obiek­
tów przeznaczyć na centrum kultury regionu —

swoistą ambasadę twórców i działaczy z tzw. terenu w wiel­
kim, szacownym mieście? O ile mi wiadomo kilka instytucji
i organizacji w Krakowie działających, a z regionem się
utożsamiających — łącząc swoje głosy — zdecydowało się na­
pisać do Towarzyszy petycję, w której przedstawiają propo­
zycję stworzenia,. zaprogramowania i prowadzenia takiego
centrum. Myślę, że źle by się stało, gdybyśmy tę pionierską
w skali kraju inicjatywę negatywną odpowiedzią skwitowali.
Przecież zaczynamy budować... autostrady. MAT

by je zdo-

Oczywiście,
że pomaga,

DO REDAKCJI

WYMUSZONY MANDAT

17. I. mój lS-letni syn je­
chał tramwajem linii „6".
Na przedostatnim przystan­
ku przed pętlą w Prokoci­
miu kontroler w cywilnym
ubraniu zażądał od chłopca
okazania biletu. Okazało się,
wówczas, że cyfry kasowni­
ka odbiły się na bilecie tyl­
ko połowicznie. Kontroler
zażądał 50-złotowego man­
datu, mimo — iż jak sam

przyznał — był świadkiem
kasowania zakwestionowa­
nego biletu. Syn nie miał
przy sobie żądanej kwoty —

z braku dowodu osobiste­
go, którego nieletni na ogół
nie posiadają, kontroler za­
trzymał w charakterze za­
stawu... rękawiczki chłopca.

Syn wrócił z płaczem do
domu. Udałam się wraz z
nim na pętlę w Prokocimiu,
celem wyjaśnienia sprawy.
Kontroler, który odmówił o-

kazania swej legitymacji
służbowej, a jedynie przed­
stawił się jako nr 98, o-

świadczył, że nie będzie ze

mną rozmawiał, a tylko z
moim nieletnim synem. Po­
nieważ wartość zatrzyma­
nych rękawiczek wynosiła
200 zł, chąc nie chcąc zapła­
ciłam wymuszony mandat.

Na marginesie sprawy na­
suwa się kilka pytań. Czy
kontroler, który sam przyz­
nał, iż widział, jak mój syn
kasował bilet, ma prawo żą­
dać mandatu z tego powodu,
że cyfry odbiły się niewy­
raźnie, co w końcęi zależy
wyłącznie od sprawności ka­
sownika? Czy mógł w cha­
rakterze zastawu zatrzymy­
wać części garderoby chłop­
ca? I wreszcie — czy miał
prawo odmówić wylegitymo­
wania się? Może
MPK udzieli mi
dzi na te

tania.
(210)

dręczące

dyrekcja
odpowie­
dnie py-

IRENA WRONA
Kraków

GDZIE POSTAWIĆ
TELEWIZOR?

W wielu mieszkaniach
znajdują się aparaty telewi­
zyjne starszych typów —

„Neptuny", „Algi” itp. Nie
zawsze znajdzie się mebel,
na którym aparat taki moż­
na postawić, zwłaszcza w

nowych, małych mieszka­
niach, meblowanych seg­
mentami. Konstruktorzy nie

przewidzieli przykręcanych
nóżek — może warto by
pomyśleć o jakichś wygod­
nych, estetycznych podstaw­
kach pod tego typu apara­
ty? Co na' to ZURiT?
(227)

ANTONI KALISZKA
Tarnów
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Science fiction — fantastyka naukowa panoszy się coraz czę­
ściej już niemal we wszystkich dziedzinach sztuki: w litera­
turze i teatrze, muzyce i plastyce, no i, jakżeby nie, w filmie.

Anglik Ralph Thomas zainteresował się opowiadaniem Johna
Wyndhama i z pomocą scenarzysty Terence Feely'ego przetwo­
rzył je na film. Jaki film? No cóż, niestety, w najgorszym me-

lodramatycznym stylu.
Tak się składa, że znam opowiadanie Wyndhama, było bo­

wiem przełożone na język polski. Czytało się go dobrze — i by­
ła to rzeczywiście science fiction całą g.ębą. Thomas elementy
fantastyki gdzieś pogubił i skoncentrował się na miłosnych
perypetiach pary bohaterów, zubożając swój film i prymity-
wizując jego wątki. , ,

Bohater, z zawodu fizyk, podczas doświadczenia ulega wy­
padkowi i... przenosi się do drugiego świata. Ten świat istnieje
tak jak nasz, jakby równolegle do niego, ale ma „inną ścieżkę
czasu”. W jednym i w drugim żyją ci sami ludzie, ale inne są
ich losy. Inna jest też historia każdego ze światów. W jednym
np. John Kennedy (to nasz świat) jest zamordowany, a w dru­
gim działa nadal jako prezydent w roku 1972. W naszym świę­
cie była II wojna i wojna w Wietnamie — tamten jest świa­
tem pokoju. Nasz świat jest pełen fascynujących wynalazkóto
nauki i techniki — w tamtym jakby ospale płynie ten nurt

życia, za to na. korzyść kultury i sztuki. Fizyk dochodzi do
wniosku, że podział jednego świata na dwa — równoległe so­
bie, ale inne — nastąpił gdzieś około 1928 r.

I tu zaczyna się historia miłosna. W nowym święcie nasz

fizyk nie jest fizykiem, ale pisarzem, nie jest też kawalerem,
ale ma piękną żonę, Otylię. Tyle, że pisarz ma ponoć fatalny
charakter i żona chce go opuścić. Fizyk-pisarz zakochuje się

w swojej „żonie”, walczy o jej uczucie i gdy wydaje się, że
je zdobył — los przenosi go ponownie w stary świat. Tu, ma­
jąc świadomość równoległości ścieżek czasu, próbuje odnaleźć
egzystującą w innych warunkach swoją żonę, Otylię. Rzecz
wydaje się w zasadzie niemożliwa...

I tyle o akcji. Thomas w swoim filmie za mało skorzystał
z szansy, jaką dawało mu opowiadanie Wyndhama. Zamiast
zderzać te dwa światy, nadać temu zderzeniu wymiar czy to

tragedii, czy groteski — ale przynajmniej jakiejś ciekawej
konfrontacji, Thomas ograniczył się do eksponowania wątku
miłosnego.

Gatunek science fiction ma swoją specyficzną atmosferę.
Czasem jest to atmosfera grozy, a czasem tajemniczości. Scien­
ce fiction jest też z reguły bogata w psychologiczne problemy,
bądź też podejmuje problemy społeczne. Thomas poszedł po
tzw. linii najmniejszego oporu i na kanwie fantastyki nauko­
wej zrealizował. najzwyklejszy, nie najlepszy melodramat.
Zlekceważył możliwości, jakie tkwiły w opowiadaniu Wyndha­
ma. A można było ciekawie pokazać ten drugi, inny świat,
któremu oszczędzone były wojny, który miał inną scenerię,
inne stosunki i problemy społeczne. U Thomasa oba światy
różnią się od siebie tylko wystrojem wnętrz.

Mimo to wróżę filmowi kasowe powodzenie, jak każdemu
zresztą melodramatowi. Lubimy na ekranie miłosne historie,
zwłaszcza te z miłością na wieki, jedyną, niezwykłą etc., etc.

Poza tym ładna jest Joan Cellins jako Otylia i przystojny Tom
Bell jako fizyk. A reżyser Thomas już raz dał się nam poznać
ze złej strony — w „Damskim gangu”!

BEZDUSZNOŚĆ

9 bm. w autobusie PKS na

trasie Uście Solne — Bochnia
byłem świadkiem następu­
jącego zdarzenia:

Na przystanku w Gawło­
wie, o godz. 14.27 wsiadło do
przyczepy autobusowej czwo­
ro dzieci w wieku 10—14 lat.
Byli to uczniowie szkoły pod­
stawowej w Gawłowie, u-

dający się na lekcje do
szkoły muzycznej w Bochni,
na godz. 15. Po przejechaniu
4 kilometrów kierowca au­
tobusu zatrzymał wóz w

szczerym polu, bez wyraźne­
go powodu wyrzucił dwóch
chłopców z przyczepy i od­
jechał, mimo błagań i próśb,
jako że dzieci miały
jutrz egzamin i zależało
na tym, by uczestniczyć
ostatniej lekcji.

Rodzice wyrzuconych
autobusu dzieci zapytują,
czy ów kierowca tak właś­
nie wyobraża sobie akcję
„Kierowco pomóż dziecku na

drodze"7
(124)
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DOROTA TERAKOWSKA

STEFAN RADON
, Gawłów

— 113 —

l
— 114 —

Zresztą historia, którą słyszał, bardzo przypomi­
nała mdłe opowiadania publikowane w magazynach
dla kobiet. Za dużo sentymentów, za wiele szlachetno­
ści serc i romantycznych sytuacji. To było kino, nie zaś
życie realne.

I dla uwieńczenia wszystkiego — ten happy end: bo­
gaty pan pozostawiający biednej, małej, porzuconej Lau­
rze dziedzictwo swych przodków. Nie, to nie było, to

naprawdę nie mogło być poważne.
— Dziwi mnie — powiedział — że jeszcze nie spytała

mnie pani o cel mojej wizyty.
Spojrzała, jak gdyby nie rozumiejąc.
— Pan przyszedł zawiadomić mnie o śmierci sir

Hugha, prawda?
— To prawda, ale to nie należy do zadań Scotland

Yardu...
— Co pan chce przez to powiedzieć?
— Pani się nie dziwi czemu to policja nie Interesuje

się śmiercią człowieka zmarłego na raka płuc?
— Przepraszam pana bardzo, ale ta wiadomość tak

mną wstrząsnęła...
— Czy pani Czytuje prasę, madame Winter?
— Moje środki na to nie pozwalają...
— Ale przypuszczam, że od czasu do czasu słucha

pani radia?

— Mój aparat zepsuł się zaraz po moim wypadku.
Dotychczas jeszcze nie miałam okazji dać go zrepero-
wać...

— Ale przynajmniej rozmawia pani z ludźmi... W ten

czy inny sposób jest pani chyba zorientowana w tym,
się dzieje na świecie?

— No... oczywiście... tak... ■
— No, a już tym bardziej w Londynie.
— Nie rozumiem do czego pan zmierza...
— Zaraz pani wyjaśnię, madame Winter,

pani z pewnością o aferze z kremem „Rezeda
Zmarszczyła czoło.
— Istotnie... tak... ale jaki związek?...
— Sir Hugh Flannery w swoim testamencie wyraża

życzenie, żeby jego majątek został podzielony na

równe części. Trzy spadkobierczynie umarły,
o miss Daisy Trudgeon, miss Shirley Partridge
Carol Erlinger.

— Pan mówi o trzech ofiarach „Rezedy 105”?
— Właśnie.
— To okropne!
— Czy pani znała którąś z tych osób?
— Nie... nigdy!
— Skoro więc te trzy beneficjentki zmarły, cała for­

tuna sir Hugha Flannery przechodzi na czwartą.
— Boże wielki! A więc... ta kobieta jest siłą rzeczy

zbrodniarką!
— Jeszcze pani nie powiedziałem, że to chodzi o ko­

bietę — powiedział spokojnie Gebhardt.
— Przepraszam, zdawało mi się...
Wpatrywał się w nią bacznie przez chwilę i wydało

mu się, że się zmieszała.
— Ale pani miała rację — chodzi o kobietę. A tą ko­

bietą jest — pani!
— Ja???
— Notariusz sir Hugha Flannery zawiadomi panią

niewątpliwie o tym oficjalnie. Została pani dziedziczką
fortuny wynoszącej prawie milion funtów!

— Ależ to... ja nie mogę w to uwierzyć!

słyszała
105”?

cztery
Mówię
i pani

— A jednak to fakt. Całkiem proste. Nieboszczki nie
dziedziczą.

— Ale przecież ja nikogo nie zabiłam!
— Bynajmniej nie oskarżam panią o to. Moja rola '

ogranicza się na razie do zebrania informacji.
— Ale ja przecież nic nie wiem! Cóż mogę panu po­

wiedzieć?
— Czy w ciągu ubiegłych miesięcy nie otrzymała pani .

próbki kremu „Rezeda 105”? 5
— Próbki?...
— Jest pani
— Byłabym
— Jak pani

pani adresem,
Patrzyła na

_ , _ ___ __

na myśli. Zdawała się być przerażona.
— Zaraz pani to jaśniej wytłumaczę. Skrzynki na li­

sty są tak małych rozmiarów, że nie da się tam włożyć
nic innego, tylko listy. Co się w takim razie dzieje, je­
żeli doręczyciel ma dla pani pakiecik, albo paczkę?

•— Stawia ją obok — najczęściej na ziemi.
— Tak, że byle kto może sobie taki pakiecik, czy plik

przywłaszczyć?
— To się nigdy nie zdarza. Sprawdza się nazwisko.
— No, ale gdyby ktoś chciał ukraść coś takiego,

mógłby, prawda? Wystarczyłoby wysunąć rękę.
— Oczywiście...
— Czy coś podobnego kiedyś się zdarzyło?
— Teraz, kiedy mi pan to mówi, to przypominam,

owszem. Lokator trzeciego piętra skarżył się kiedyś, «

nie otrzymał puddingu bożenarodzeniowego, jaki przy­
słali mu rodzice pocztą. To już dość dawno. Na nie­
szczęście nie mógł niczego udowodnić. Przesyłka nie
była polecona.

— Tak więc fakt, że nie otrzymała pani próbki „Re­
zedy 105”, można interpretować w ten sam sposób?

— Rzeczywiście...

oczywiście, że nie!
tego pewna?
panu przecież od razu powiedziała!
myśli? Czy gdyby taka próbka nadeszła pod
nikt nie mógł, jej sobie przywłaszczyć?
niego, jak gdyby nie rozumiejąc, co ma

(Dalszy ciąg nastąpi)
T

to

że
że
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PEJZAŻE
Skalisty brzeg morza w buł­

garskim Nessberze, wierzby
nad polską rzeką, stogi siana
na stoku wzgórza, drzewa, wo­
da, pola — oto tematy obrazów
Romana Rabcewicza, zgroma­
dzonych w świetlicy Praso­
wych Zakładów Graficznych na

piątym piętrze gmachu przy
ul. Wielopole 1.

Jest to już druga wystawa
plastyczna w tym miejscu i za­
pewne nie ostatnia. Poprzednio
swoje akwarele prezentował tu

A. Serafin.

I tak bez wstęg i fanfar obja­
wiła nam się w najbliższym
sąsiedztwie redakcji nowa za­
kładowa galeria sztuki. Dla Pra­
sowych Zakładów Graficznych
duże brawa! (ban)

„KOCHANY PANIE
IONESCO”

W ROTUNDZIE

Kontakty Teatru Ziemi Kra­
kowskiej im. Ludwika Solskie­
go . z Tarnowa z krakowską
Rotundą mają już swoje tra­
dycje. Tarnowscy aktorzy gości­
li już w Krakowie ze sztuką
Becketta „Czekając na Godota”.
13 lutego przyjadą znowu: o

godz.. 19.30 Rotunda zaprasza na

spektakl „Kochany panie
Ionesco” w wykonaniu Teatru
Ziemi Krakowskiej z Tarnowa.

OLIMPIADA LITERATURY
I JĘZYKA POLSKIEGO

Już od pięciu lat Instytut
Badań Literackich PAN i Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowa­
nia patronują Olimpiadom Li­
teratury i Języka Polskiego.
Impreza ta stanowi doskonałą
formę pogłębiania zainteresowań
i zdolności humanistycznych
młodzieży szkół średnich. W

tym roku w wojewódzkich eli­
minacjach Olimpiady, które od­
będą się w pierwszych dniach

lutego, weźmie udział ponad 80
uczniów — najlepszych poloni­
stów z liceów ogólnokształcą­
cych Krakowa i województwa.
Zwycięzcy wezmą udział w fi­
nale ogólnopolskim.

MŁODZI — NAJMŁODSZYM
Warto wspomnieć o tej akcji

1 polecić ją do naśladowania.
Od dziesięciu lat w VIII Li­
ceum Ogólnokształcącym w

Krakowie odbywają się impre­
zy choinkowe dla najuboższych
dzieci z dzielnicy Śródmieście.
Organizatorami sa szkolne orga­
nizacje TPD, PCK i drużyna
harcerska.

Kilka dni temu w VIII LO

odbyła się kolejna „choinka”
dla dzieci, wytypowanych przez
dzielnicowy zarząd TPD. Był
wesoły program artystyczny,,
dużo śmiechu, zabawy, były u-

pominki — ubrania, zabawki,
słodycze, zebrane wśród mło-

dzięźy liceum. Z sercem i, u-

śmiechem... (d)

POCZTÓWKA DŹWIĘKOWA
Z NAGRANIAMI

». „SZMELCPAKI”...
. ..ukazała się niedawno w

kioskach „Ruchu” z inicjatywy
krakowskiego Teatru Regional­
nego. Jemu też zawdzięczamy
wydanie dwóch pozycji reper­
tuarowych dla amatorskich ze­
społów artystycznych. Są to

książki: J. Reimschussela „Za­
loty góralskie” i H. Banasia
„Wesele krakowskie z Bibie”.

Najlepiej prosto do ministra...
Niektórzy mieszkańcy Woli Luborzyckiej (pow. krakow­

ski) i okolicznych wsi nie zawsze śpią spokojnie. Kiedy wi­
dzą. że po południu przystaje w ich miejscowości autobus
PKS prowadzony przez kierowcę o nazwisku Cygan, wie­
dzą, że ten kierowca będzie również jechał rano. I wtedy
śpią spokojnie. Kiedy zaś wóz prowadzi kierowca Maj...

— Wtedy wiadomo, że rano autobus się nie zatrzyma. Tak
jest już od paru miesięcy — opowiada Andrzej Lach z Wil­
kowa — podjeżdża, zwalnia a potem dodaje gazu i śmieje

się. A w wozie są wolne miejsca. Stoi nas na przystanku
zawsze kilkanaście osób. Młodzi to nawet kamieniami chcie-
li rzucać, aleśmy ich powstrzymali. Nas starych też jednak
nieraz już ponosi. Mamy wykupione bilety miesięczne po
100 zł, a co drugi dzień musimy biec z przystanku PKS na

dworzec kolejowy, by zdążyć na pociąg o 7-mej. Do roboty
przyjeżdżamy godzinę spóźnieni.

Większość czekających na ten autobus — to pracownicy
„Szadkowskiego”. Wybrali się 4 tygodnie temu do głównego
dyspozytora PKS (na ul. Cystersów), który obiecał sprawę
załatwić. Ale obiecanki, cacanki... Niedawno więc delegacja
z zakładu udała się do dyrektora PKS; niestety, tam też

skończyło się tylko na obiecankach. Autobus dalej nie za­
trzymuje się w Woli Luborzyckiej.

Pewnie więc kolejna delegacja będzie musiała udać się
do Warszawy. Do ministra komunikacji. No bo jak dyrek­
tor PKS nie był w stanie załatwić sprawy... (1)

Pantomima Wrocławska gościć będzie w

Krakowie w dniach 4, 5, 6 i 7 lutego ze

spektaklem „Przyjeżdżam jutro" w sceno­
grafii, reżyserii i choreografii HENRYKA
TOMASZEWSKIEGO. Spektakle odbywać się
będą o godz. 19.15 w Teatrze im. J. Sło­
wackiego. Bilety rozprowadza kasa Teatru
i „Orbis". Na zdjęciu: fragment spektaklu.

AUTOMATYCZNIE

ŁĄCZĄ
Z CHRZANOWEM

krakowskie telefony:
OD NR 250-00

DO NR 269-99

Urząd Telefonów Miejsco­
wych informuje uprzejmie, że

zostały wprowadzone możliwoś­
ci automatycznego łączenia się
z abonentami Chrzanowa, dla

stacji telefonicznych od nr

250-00 do nr 269-99 .

Sposób uzyskania połączenia
podany jest w ulotce, która w

r. 1974 została rozesłana do

wszystkich zainteresowanych a-

bonentów, z tym, że dla kierunku

Chrzanowa należy wybierać cy­
frę „5”, dla Warszawy cyfrę
„2” i dla Tarnowa cyfrę „4”.

+ Otwarcie wystawy fotogra­
ficznej „Neseber” Leszka So­
snowskiego — godz. 18.00, Klub
MPiK przy PI. Centralnym.

+ Kwartet Jana Jarczyka (J.
Jarczyk, J. Muniak, B. Sucha­
nek, J. Bezucha) wystąpi dziś
i jutro o godz. 19.00 i 21.00 w

„Piwnicy pod Baranami”.

Szkoła życia na dwóch
kółkach — spotkanie z Mar­
kiem Michelem — godz. 18.00,
Pałac Młodzieży, ul. Krowoder­
ska 8.

„Portret artystyczny” —

prelekcja L. Machnicy — godz.
18.30, Zakł. Dom. Kultury HiL,
ul. Majakowskiego 2.

Filmy dla młodzieży:
„Dzień w Pradze”, „Granada”,
„Spacer po Madrycie”, „W Wie­
dniu”, godz. 16.00, Muzeum

Archeologiczne, ul. Senacka 3.

KURSY

dla kandydatów
na studentów

Jak co roku o tej porze informujemy od
pewnego czasu o kursach przygotowawczych
na wyższe uczelnie. Nie wypowiadamy się
o ich wartości naukowej (zresztą często nie
najniższej), głównego ich waloru upa­
trując w szansie zapoznania się z

wymaganiami podczas zajęć i kryte­
riami egzaminowania na wyższej uczel­
ni oraz ze specyficznym klimatem środowi­
ska akademickiego (co ma znaczenie' dla ma­
turzystów spoza Krakowa). Kolejny kurs

przygotowawczy dla kandydatów na wyższe
uczelnie organizuje Komisja Nauki RU SZSP

Uniwersytetu Jagiellońskiego ■w dn. 24

luty — 11 maja. Przedmioty: język polski,
historia, geografia, biologia, matematyka, fi­
zyka, chemia, j. rosyjski, angielski i niemiec­
ki. Zapisy oraz informacje: RU SZSP UJ

30-063 Kraków al. 3 Maja 5 pok. 85. Telefon:

337-76. Zgłoszenia do 15. II. br..

Współpraca
WSP Kraków—AP Niksić

Wdniu wczorajszym w Wyżs.zej Szkole Pedagogicznej w

Krakowie podpisana została umowa o współpracy między WSP
a Akademią Pedagogiczną w jugosłowiańskim mieście Niksić.
Jest to już piąta umowa krakowskiej WSP z zagranicznymi
uczelniami pedagogicznymi. Dotychczas podobne porozumienia
zawarto z uczelniami w Dreźnie, Nitrze, Kijowie 'i Szeged.
Wszystkie te umowy — także podpisana wczoraj — przewidu­
ją m. in. prowadzenie wspólnych prac badawczych, wymianę
publikacji i wydawnictw, podręczników, wzajemne kierowa­
nie kandydatów na studia magisterskie i doktoranckie oraz

wymianę doświadczeń na temat ruchu młodzieżowego.
Umowę podpisali: w imieniu Wyższej Szkoły Pedagogi­

cznej — rektor tej uczelni, prof.. dr Zenon Moszner, a ze stro­
ny uczelni jugosłowiańskiej rektor Akademii Pedagogicznej w

Niksić, prof. Badule Sekulić, który omawiając działalność tej
uczelni, zwrócił uwagę m. in. na fakt, że istnieje podobieństwo
między zasadami przeprowadzanych obecnie reform oświato­
wych w Polsce i Jugosławii. Dlatego w ciągu najbliższych
lat obydwie uczelnie będą mogły, obok tematyki badawczej,
wymieniać również praktyczne doświadczenia z codziennej
pracy nauczycieli w szkołach wszystkich typów.

(J. Kwiat.)

WYPADKI, KRAKSY
Przechodniu! Pamiętaj. Twoje bezpieczeństwo

na. jezdni zależy przede wszystkim od twojej
ostrożności i rozwagi.Najlepszy kierowca nie

potrafi bowiem od razu zatrzymać swojego
pojazdu — ten cytat z ulotki wydanej ostatnio

przez Wydział Prewencji i Ruchu Drogowego
Komendy Wojewódzkiej MO w Krakowie, jest
najlepszym chyba komentarzem do serii wy­
padków, jakie wydarzyły się ostatnio na tere­
nie Krakowa i województwa. Sprawcami tych
wypadków, a jednocześnie poszkodowanymi, —

byli nieostrożni przechodnie.
Wczoraj np. doszło w naszym mieście do

kilku poważnych w skutkach wypadków, za

spowodowanie których winę ponoszą piesi.
£ Skrzyżowanie ul. Łobzowskiej i al. Sło­

wackiego. 77 -letni Piotr Bator, zam. w Chole-

rzynie, pow. Kraków, wtargnął nagle na je­
zdnię i został potrącony przez „fiata”. W wy­

niku wypadku mężczyzna doznał poważnych
obrażeń, m. in. wstrząsu mózgu i przewieziony
został do szpitala przy ul. Trynitarskiej.

9 Również do szpitala przy ul. Trynitar­
skiej przewieziony został ze wstrząsem mózgu
20-letni Bogusław Psica, zam. os . Młodości 7/5.
Wszedł oń nagle na jezdnię zza stojącego na

przystanku tramwaju przy ul. Grzegórzeckiej
i został potrącony przez samochód „fiat”.

$ Dla 62-letniej Eugenii Kozłowskiej, zam.

przy ul. Podzamcze 23/3, próba przechodzenia
przez skrzyżowanie na czerwonym świetle

skończyła się — w wyniku potrącenia przez
samochód osobowy, złamaniem prawego pod­
udzia i poważnymi obrażeniami głowy. W ich

wyniku kobieta przewieziona została do szpi­
cla im. Biernackiego.

(J. KWIAT.)

Od 1 lutego — do odwołania

„Generalne porządki44
— na Wawelu!

Od dnia 1 lutego br. zamknięte zostaną komnaty wawelskie.

Coroczny przegląd konserwatorski zbiorów — to praca iście

benedyktyńska. Trzeba zdjąć ze ścian arrasy, gobeliny, ko­
bierce, troskliwie je przeglądnąć, odkurzyć i zabezpieczyć, pod­
dać przeglądowi i renowacji meble, obrazy, części metalowe

eksponatów. Samo prozaiczne usuwanie kurzu z gzymsów i
sztukaterii wawelskich komnat pracy pochłania niemało.

Największym wrogiem zbiorów muzealnych nie są — wbrew

pozorom — tłumy turystów, a krakowski klimat. Srebrne nitki,
jakimi przetykane są tkaniny, w ciągu roku ulegają poważ­
nym zniszczeniom pod wpływem związków siarki, znajdują­
cych się w atmosferze. Turyści też zresztą mają swój „udział”
w niszczeniu wawelskich zbiorów; niektórzy próbują np. wy­
cinać „na pamiątkę” kawałki kurdybanu, okrywającego ścia­
ny niektórych pomieszczeń... Tylko troskliwej opiece kierow­
nictwa i uwadze przewodników zawdzięczamy fakt, że nasze

przywiązane do historii społeczeństwo nie rozdrapało Wawelu
z kretesem.

Jak informuje nas dyrekcja Państwowych Zbiorów Sztuki,
przegląd konserwatorski komnat potrwa ok. 4 tygodni. W mar­
cu komnaty zostaną udostępnione turystom, a ekipy konser­
watorskie przeniosą się do Skarbca i Zbrojowni. W kwietniu
zaś „generalne porządki” obejmą Oddział Zbiorów Wschodnich,

(mh)

Najlepsze placówki handlowe Krakowa

Sklep pełen
witamin

Fot. W. Klag

Dziś rozmawiamy z Marianem Anyszkiewiczem, kierownikiem

sklepu owocowo-warzywnego Spółdzielni Ogrodniczej „Ziemia
Krakowska” z ul. Szpitalnej. Zaczynamy od gratulacji — zwy­
cięstwo w branży owocowo-warzywnej naszego konkursu han­
dlowego to duży sukces.

O Co będzie dalej?
— Będzie lepiej, przynajmniej starać się będziemy zająć

wyższą pozycję w następnych konkursowych etapach.
9 Co zadecydowało o sukcesie?
— Myślę, że uprzejmość i kultura obsługi. Mamy przecież

w naszym sklepię doświadczonych sprzedawców. Moja zastęp­
czyni Maria Stasik, Grażyną Pogan, Henryką Korcala i Janina
Król należą do. najlepszych. Ale. właściwie cała dziesiątka, ty­
le bowiem osób pracuje przy Szpitalnej, zasługuje, na słowa

pochwały. Nieźle ze swych obowiązków wywiązują się również

praktykanci. Jednym słowem takiej załogi może nam poza­
zdrościć niejeden, z taką załogą można wygrywać konkursy.

Drugim elementem — moim zdaniem — decydującym o zdo­
byciu przez naszą placówkę wyróżnienia było dobre zaopatrze­
nie. Rzecz oczywista nie zawsze i nie wszystkie towary są na

sklepowych półkach. Wiadomo — rok dla naszej branży nie był
zbyt pomyślny. Staramy się jednak brakujący asortyment za­
stępować innym, o podobnych walorach smakowych i użytko­
wych. Stąd tyle mrożonek, stąd...

9 Warunki pracy?
— Nie najgorsze, lepsze niż w innych placówkach podobnego

typu. Duża sala sprzedażna, obszerne magazyny (w piwnicach),
niezłe zaplecze socjalne. Wszystko to wcale jednak, nie oznacza,
że nie marzą nam się warunki lepsze. Wszak i obroty z mie­
siąca na miesiąc wzrastają. Kiedyś osiągnięcie 500 tys. zł wy­
dawało nam się rzeczą niemożliwą, dziś sięgamy miliona mie­
sięcznie.

® Sklep słynie z efektownych wystaw, sporządzonych z ja­
błek, cebuli, buraczków. Kto jest owych wystaw autorem i

czy warto podobnym sprawom poświęcać tyle czasu?
— Że warto — nie ulega wątpliwości. Przecież to reklama.

A reklama... Urządzamy zaś te wystawy wspólnie — z kierów- I

nikami innych placówek podległych Spółdzielni. Ogrodniczej i;
„Ziemia Krakowska”: Edmundem Grotowskim, Józefem Busz­
ko, Józefem Ziółko, Janem Bańdą i Janem Gawędą. Jeśli tylko
owe wystawy sporządzone przez nas cieszą oczy krakowian —J:

widzę potrzebę i sens dalszego ich urządzania.
0 Tak, cieszą. Prosimy o następne. I życzymy tylko uśmie­

chniętych klientów. (WP)

CO,GDZIE
KIEDT ?

CZWARTEK

30
Martyny

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
William Szekspir: Opowieść zimo­
wa — 19.15, STARY (Jagiellońska
1): S Wyspiański: Wyzwolenie —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): J. Janczarski: Kopeć —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
M. Górkiewicz 1 B, Mlecugow:
Boy-Mędrzec (kabaret) — 19.30,
LUDOWY (Os. Teatralne 34): Tir-
so de Mollna: Zielony Gil — 19.15,
OPERETKA: Leo Fali: Róża Stam­
bułu — 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Teatr nieczynny. EREF 66

(Wolnica 1): Przed grudniem —

20.00.

APOLLO : Grzeszna natura (wl. lat

15) — 10, 12.30, 15.45, 18, 20.15, KI­
JÓW: Potop (poi. b.o.) cz. I —

16.30, Potop: cz. II — 20, KULTU­
RA: Andrej Rublow (radź, lat 15)
— 18, MIKRO: Nocny kowboj
(USA lat 18) — 15.45, 18, 20.15,
MŁODA GWARDIA: Cenny lup
(fr. lat 15) — 12, 14.30, 17, RO­
TUNDA: Arabeska (USA lat 15) —

16, 18, 20, UCIECHA: Och, jaki
pan szalony (ang. lat 15) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20, WANDA: Ta­

jemniczy blondyn w czarnym bere­
cie (fr. lat 15) — 10, 12, 14, Szczę­
śliwy człowiek (kanad. -fr. lat 18)
— 15.30, 18, 20.15, WOLNOŚĆ: Nie
ma róży bez ognia (poi. lat 15) —

15.45, 18, 20.15, WRZOS: Wspania­
ły interes (fr. lat 15) — 15.45, 18.

20.15, WARSZAWA: Dramat na­
miętności (kanad. -fr. lat 18) —

15.30, 18 , 20.15, MŁODA GWARDIA:

Cenny lup (fr. lat 15) — 14.30, .17,
19.30, KDK Pałac „Pod Barana­
mi”: Austria — Tyrol, Narodziny
leku, Morskie zwierzęta osiadłe,
Andora. WISŁA: Znakomity pią­
tek — godz. 11, Węgorz za 300 mi­
lionów — 13, 16, Dziewczyna inna
niż wszystkie — 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Potop cz. II

(poi. b .o.) — 16, 19, ŚWIT M. SA­
LA: Okruchy życia (fr. lat 15) —

15.30, 17.30, ŚWIATOWID D. SA­
LA: Porozmawiajmy o kobietach
(USA lat 18) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID M. SALA: W pusty­
ni i w puszczy (poi. b.o .) — 15, 19.

SKAWINA — Junak: Król, da­
ma, walet.

SKAWINA — Hutnik: Jeremiah
Johnson.

WAWEL: Komnaty (9—14. .5),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIENNI­
CE: (nieczynne), SZOŁAYSKICH:

(niecz.). DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16). NOWY GMACH
al. 3 Maja 1 (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—15). Szpitalna 21

(godz. 11 —18). Franciszkańska 4

(godz. 11 —18). STARA BOŻNICA:
Szeroka 28 (10—14), Rynek Gl.
35 (9—15). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 2 (14—18). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (niecz.).
MUZEUM LENINA: Topolowa 5

(9—18). Kr. Jadwigi 41 (9—13).
ETNOGRAFICZNE: pi. Wolności 1

(niecz.) . KTF: Boh. Stalingradu 13

(9—21). MUZ. MŁ . POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 2 (11—18).

CHIRURGICZNY, CHIRURGIA

DZIEC., NEUROLOGICZNY, URO­
LOGICZNY, OKULISTYCZNY, LA­
RYNGOLOGICZNY: Szpital im. S.

Żeromskiego w N. Hucie, os. Na

Skarpie 65.

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy ■ 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

skie tańce lud. — w opr. artyst.
13.15 Rolniczy kwadrans. 13.30 Prze­
boje i śród. — gawęda Z. Trzebia­
towskiego 14.05 Z cyklu: Spotka­
nie z folklorem. 14.30 Sport to

zdrowie. 14.35 P. Janczerski i jego
zespoły. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Muz. popul. 15.30 E-
strada przyjaźni — aud. D. Lubee-

kiej. 16.00 Wiad. — Tu druga
zmiana 16.10 Z polskiej tonoteki.
16.30 Aktualn kult. 16.35 „Canzo-
na” — znaczy piosenka. 17 .00 Ra-
diokurier — aud. lnf. Studia Ml.
17.20 „Rytmostop” — aud W. Po­
granicznego 17.40 „Chanson” —

znaczy piosenka. 18.00 Muz. i ak­
tualności. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 13.30 Przeboje non stop.
19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy świato­
wych estrad. 19.45 Z księgarskich
witryn. 20.00 NURT (nauczanie po­
czątkowe mat.): „Odpowiedzi na

listy słuchaczy”. Tel. Stud. Naucz,
początkowego matematyki”. 20.20
Panorama stylów Jazzowych. 20.50
Kronika sport. 21 .00 Koncert ży­
czeń. 21 .35 Dźwiękowy plakat re­
klamowy. 21 .50 Gra Adam Mako-
wicz. 22.00 Wiad. 22.15 Art Framer
w stylu sweet. 22.30 Recital Wan­
dy Warskiej. 22.50 Grają Marek i
Wacek. 23.00 Wiad. 23.05 Koresp.
z zagr. 23.10 Koncert przed półno­
cą.

PROGRAM NOCNY

0.00 Bicie zegara. 0.02 Wiad. 0.07
Kalendarz Kultury Polskiej. 0.12
Koncert życzeń od Polonii zagr,
dla rodzin w kraju. 0.32—5.00 Tr.

pr. nocnego w Rozgłośni PR w

Poznaniu.

PROGRAM n

9.40 Radio Moskwa. 10.00 Kron.
kult. 10.15 Utwory Mendelssohna

gra na organach P. Dore. 10.40 Nie
ma marginesu. 11 .00 Wspólcz. pol­
ska muz. kamer. — aud. 'Anny
Skrzyńskiej. 11.30 Wiad. 11 .35 Rad.

poradnia rodzinna. 11 .40 Choroby
weneryczne nadal groźne. 11 .50 Od
Tatr do Bałtyku. 11 .55 Kom. c st.

wód. 12.05 „Powracające fale” —

czyli opowieści o ludziach Radia
i z Radiem związanych. 12 .30 Muz.

rozrywk. 12 .40 Wyd Lit. proponu­
je — aud. w opr. K . Szlagi. 13.00
Pól żartem pól serio — aud. A.
Kurka. 13.20 Grają bracia Adder-

ley. 13.30 Wiad. 13.33 Odpowiednie
dać rzeczy słowo — aud. H. Łado-
sza. 14.00 Więcej, lepiej, taniej.
14.15 Czas i ludzie — aud. kom­
batancka. 14.35 Recital skrzypco­
wy St. Wakall! 15.00 Radioferie.
15.40 Co się Wam w tej audycji
najbardziej podoba? 16.00 Z mi­
krofonem na trzech zmianach. 16.15
Tr. z Rzeszowa 17.00 Uroczysty
Konc. symf. z okazji XXX-lecia
Filharm. Krak. — aud. w opr. J.
Bresticzkera. 17.20 Gospodarskie
rozmowy — aud. w opr. Czesła­
wa Krzemienia. 18.00 Muz. rozrywk.
18.10 Radio-reklama. 18.20 Dzień,
krak. 18.30 Echa dnia. 18.40 Sprzy­
mierzeni od Teheranu do Poczda­
mu — słuch, dokum. 19.00 H. Pur-
cell — Suita na smyczki i rożek

angielski. 19.15 33 lekcja jęz. ros.

19.30 Jazz Messangers. 19.40 Z cy­
klu: „Dojrzałe lata” — rep. lite­
racki B. Markowskiej — „Przecież
to wasze ojce". 20.Ó0 Muz. opero­
wa — Mozart, Donlzetti, Puccini.
20.30 Konfrontacje. 21.00 Mozart —

Konc. A-dur na klarnet i orkie­
strę. 21 .30 Z kraju 1 ze świata. 21 .50
Wiad sport. 21.55 Hindemith — III

Symfonia — „Harmonia świata”.
22.30 Radiowy Kabaret Poetycki:
T. Kubiak — „Kto śpi nie grze­
szy”. 23.00 Odtworzenie konc. zesp.
„Ars Antiąua di Milano”. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muz. kam. — romantyczna.

PROGRAM HI

9.45 Canzóny M. Mielczewskieeó,-
10.10: Zespół „Rubettes”, 10.30

Ekspr. przez świat ,10.35 Prosimy
częściej, 10.50 Szklany klosz, 11.00
Saksofonowe przeboje. 11.20 Zycie
rodzinne, 11.50 Mikrorecital: E.

Wojnowskiej, 12.05 Pol. wiad.

mag. z kraju i ze świata, 12.25
Za kierownicą, 13.00 Dzień jak co

dzień, 15.00 Ekspr. przez świat;
15.05 Progr. dnia, 15.10 Agra Fra-

gile Zespół z Parmy, 15.30 Pól
żartem pól serio, 15.40 Rozszyfro­
wujemy piosenki, 16.05 Przypo­
minamy D. Reinhardta. 16.15
Przebój za przebojem, '16.45 Nasz

rok 75, 17.00 Ekspr. przez świat,
,17.05 Eksplozja w katedrze. 17 .15
Kiermasz płyt, 17.40 Fotoplastikon:
Australia, 18.00 Muzykobranie,
18.30 Polit. dla wszystkich, 18.45
Ze studia wytwórni „Melodia”;
19.15 Książka tygodnia, 19.30 Ekspr.
przez świat, 19.35 Muz. poczta
UKF,20.00 Luzytanle z Portugalii;
20.25 Przedstawiamy Zespół P.

Pobera, 20.45 Jęz. niemiecki, 21.00

Reminisencje muzyczne, 21.50 Ope­
ra tygodnia, 22 00 Fakty dnia, 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów, 22.15
Co wieczór powieść, 22.45 K. Sien­
kiewicz w telekabarecie. 23.00

„Figliki” Mikołaj Rej po 400 la­
tach, 23.05 Laboratorium. 23.45
Program na piątek. 23.50—24.Ot Na

dobranoc gra na gitarze J. Mż-

laughlin.

Po Konferencji w Nowej Hucie

Nie rezygnujmy z marzeń

W salach wystawy „Kraków literacki w XXX-leciu PRL”

przy pl. Szczepańskim 4 odbywają się codziennie o godz.
17.00 spotkania autorskie. W dzisiejszym spotkaniu udział

wezmą Bronisław Heyduk i Kazimierz Kordas, jutro —

Jerzy Krasicki i Marek Skwarnicki, a 1. II. br. — Ta-

ieusz Kwiatkowski i Jerzy Harasymowicz-Broniuszyc. Na

zdjęciu: fragment ekspozycji.
Fot. W. Klag

— W gościnę nie przychodzi się z pustymi rękami — tak za­
czął swoje wystąpienie na obradującej przed tygodniem Dziel­
nicowej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w Nowej Hucie
Stefan Szydek dyrektor Kombinatu Budownictwa Mieszkanio­
wego. — Dlatego też przychodzę z przyrzeczeniem wybudowa­
nia ponadplanowo na osiedlu Niepodległości dużego pawilonu.

Oświadczenie to zostało przyjęte oklaskami. Bo choć w No­
wej Hucie buduje się dużo (w ub. roku ponad 13 tys. izb miesz­
kalnych, w br. — 15 tys., w przyszłym — 18 tys.) potrzeby
wciąż są znacznie większe. Kilkanaście tysięcy rodzin oczekuje
na nowe mieszkania. Na nowo wybudowanych osiedlach po­
trzeba pawilonów handlowych, szkół, przedszkoli.

Stąd też problemy dotyczące budownictwa zajmowały w to­
czących się obradach poczesne miejsce. Była mowa o tym, jak
budować szybciej, nowocześniej i lepiej, a także o tym, by
nad koncepcjami rozwiązań nowych osiedli była prowadzona
publiczna dyskusja, by ich architektura była ciekawsza, ład­
niejsza, by nie zabrakło zieleni i kolorowych asfaltów. Cha­
rakteryzował te wystąpienia ton gospodarskiej troski, operowa­
nie konkretami i ścisłymi wyliczeniami, ale też uskrzydlonym
marzeniem, lecz nie były to marzenia z gatunku „buja­
nia w obłokach”. Wręcz przeciwnie. Dyskutanci podawali kon­
kretne propozycje jak należy, jak trzeba,

. I dotyczyło to nie tylko budownictwa. Najmłodsza dzielni­
ca Krakowa zyskuje sobie dumne miano robotniczego centrum

socjalistycznej kultury. Działa tu szereg robotniczych zespołów
artystycznych, Teatr Ludowy, szkoła muzyczna, 70 placówek
kulturalnych, kilkadziesiąt punktów bibliotecznych, świetlice i

kluby osiedlowe, ponad 100 placówek oświatowych. Za przy­
kład w sprawowaniu mecenatu sztuki może służyć Spółdzielnia
Mieszkaniowa „Hutnik” przekazująca fundusze na cele kultu­
ralne, zasięgająca opinii mieszkańców i wprowadzająca ją w

życie.
To w Nowej Hucie odbywają się Dni Poezji — największa

tego rodzaju impreza w kraju. To właśnie Nowa Huta pod­
czas niedawnej prezentacji „Panoramy 3(l-lecia” w Warszawie

jak żaden inny region Polski pretendowała do tego miana —

robotniczego centrum socjalistycznej kultury. Tworzą go coraz

liczniejsi mieszkańcy, młodzież, partia, której zadania na naj­
bliższe lata wyznaczyła Konferencja. Zadania konkretne dla

całej organizacji i dla poszczególnych towarzyszy. Bowiem —

jak stwierdził biorący udział w obradach sekretarz KW PZPR
Stanisław Gębala:*— Siła partii to suma działania wszystkich

jej członków.
Aby działania te przyniosły jak najlepsze rezultaty dla

wszystkich mieszkańców nie tylko dzielnicy, lecz również całe­
go miasta, a pośrednio także regionu i kraju, zapadły decyzje
wiążące uchwalonym programem całą nowohucką organizację
partyjną. Jej egzekutywa ukonstytuowała się w następującym
składzie: I sekretarz KD PZPR — Antoni Mroczka, II sekre­
tarz — Marian Smoleń, sekretarze — Jan Bąbaś, Kazimierz

Skoluba, członkowie — Marian Banaś, Julian Langer, Zdzisław
Btiszkowski, Roman Stępień rekomendowany na przewodniczą­
cego DKKP, Edward Strzeboński, Cecylia Świderska, Zdzisław
Worek. Przewodniczącym Dzielnicowej Komisji Rewizyjnej zo­
stał Tadeusz Cader. (ŹUK)

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).
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PROGRAM I

Godz. 7.35 Dzień dobry kierowco.
8.00 Wiad. 8 .05 U przyjaciół. 8 .10
Melodie naszych przyjaciół. 8 .35

Bydgoski koncert rozrywk. 9 .00
Wiad. 9.05 Muz. 9.25 Słynne zespo­
ły ludowe — Pieśni 1 tańce ludo­
we z różnych stron ZSRR. 10.00
Wiad. — Co czyta kraj. 10.08 Muz.

popularna. 10.30 „Wyspiarze” —

ode. 1 pow. Leszka Proroka. 10.40

Przezorny zawsze ubezpieczony
10.45 Słynne przeboje Dunajew­
skiego 11.00 Mozaika poi. mel. 11 .18
Nie tylko dla kierowców. 11 .25 Co

słychać w świecie. 11 .30 Z archi­
wum jazzu — Fats Waller. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i
ze świata. 12.25 Kwadrans bossa

novy. 12.40 Dom 1 my. 13.00 Pol­

TELEWIZJA
. ITT]>■

PROGRAM I

9.00 Teleferie. 10.00 Dla szkół:

Język polski dla klas n lic. 10.50
Colombo — film prod. amerykań­
skiej (kol.). 12.00—12.35 Przerwa.
12.55 Dla szkół: Język polski dla
klas I—IV lic. 13.20—16.05 Przerwa.
16.05 Program dnia. 16.10 Recenzje
teatralne pod red. K . Miklaszew­
skiego: Inscenizacja „Opowieści zi­
mowej

“

Szekspira w Teatrze im.

Słowackiego. 16.30 DTV (kol.) 16.40
IV Telewizyjny Festiwal Wido­
wisk Lalkowych. 17.40 Wspomnie­
nia muzycznego lata — reportaż.
18.10 Kronika (Kr.) . 18.30 Poligon
(kol.). 19.00 Przypominamy, ra­
dzimy. 19.05 Reklama. 19.20 Do­
branoc (kol.) . 19.30 DTV (kol.) .

20.20 Colombo — film amerykań­
ski (kol.). 21.30 Listy i polityka
(kol.). 22 .00 Mianuję obywatela
aktorem — film dok. prod. pols­
kiej. 22.20 DTV (kol.). 22 .35 Wia­
domości sportowe (kol.) . 23.15 In­
formacje — towary — propozycje.
23.25 Program na piątek.

PROGRAM n

17.25 Program dnia. 17 .30 Język
rosyjski. 18.00 Jak patrzeć na

dzieło sztuki (kol.) . 18.30 Kalejdos­
kop sportowy. 18.45 Dla młodzie­
ży: Muzyka młodzieży świata.
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 DTV

(kol.) . 20.20 Sprawozdawczy ma­
gazyn sportowy. 21 .20 24 godziny
(w przerwie) (kol.). 23.00 Język
francuski. 23.30 Program na pią­
tek.
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